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J O ZEF DUBI EL
W icem inister Z iem  Odzyskanych

Dzięki demokracji polskiej dokonaliśmy wielkich rzeczy
Dwa lała pracy Ministerstwa Ziem Odzyskanych

Powrót Ziem Odzyskanych do 
Polski postawił przed naszym pań
stwem szereg zadań, których wy
konanie przerastało siły i możli
wości normalnego aparatu admini
stracyjnego. Do wykonania tych 
specjalnych zadań trzeba było po
wołać specjalny aparat. Pierwsze 
miesiące naszej pracy na 7iemiach

M in is te r Z iem  Odzyskanych  
w iceprem ier Gom ułka

Odzyskanych jasno wykazały po
trzebę takiego aparatu, Na IX se
sji KRN min, Gomułka stwierdził 
,,brak scentralizowanego i sprę
żystego ośrodka kierowniczego, 
który by planował i koncentrował 
w swoich rękach wszystkie nici 
pracy na Ziemiach Odzyskanych", 
Brak ten usunął dekret z dnia 13 
listopada 1945 r., o zarządzie Ziem 
Odzyskanych, który powołał do 
życia Ministerstwo Ziem Odzyska
nych.

SIEDEM CZOŁOWYCH 
ZAGADNIEŃ

Omawiając — na tej samej IX 
sesji KRN — zadania nowoutwo
rzonego ministerstwa min, Gomuł
ka wysunął na czoło następujące 
zagadnienia:

1 — repatriacja Niemców
2 — planowe osiedlenie Pola-

laków na Ziemiach Odzy
skanych

3 — pomoc Państwa przy upra
wie ziemi i  siewie

4 — stworzenie na Ziemiach
Odzyskanych sprawnego a- 
paratu administracyjnego

5 — bezwzględna walka z ko
rupcją i  „szabrownictwem“

6 — poprawa warunków bez
pieczeństwa życia, mienia 
i pracy obywateli

7 — uregulowanie stosunków
własnościowych na Zie
miach Odzyskanych.

W drugą rocznicę powstania M i
nisterstwa należy postawić pyta
nie, w jakim stopniu te zadania.

wysunięte przez min, Gomułkę zo
stały zrealizowane?

ZAGADNIENIE NIEMCÓW 
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH 

NIE ISTNIEJE!
Podstawowe zagadnienia ludno

ściowe Ziem Odzyskanych można 
już dziś uznać za rozwiązane. Pro
blem Niemców na tych ziemiach 
był dwa lata temu problemem naj-, 
bardziej palącym. Dzisiaj zagad
nienie Niemców na Ziemiach Od
zyskanych już nie istnieje. Wielką 
i trudną — zwłaszcza w warun
kach naszego zniszczonego kraju 
— akcję repatriacyjną Niemców 
przeprowadziliśmy w. sposób, 
przeciwko któremu najbardziej 
troskliwi protektorzy Niemiec nie 
mogli podnieść poważnych i uza
sadnionych zarzutów.

Odpłynęła z Ziem Odzyskanych 
fala niemiecka. Jednocześnie po
wróciła na te ziemie ludność pol
ska. Liczba ludności polskiej na 
Ziemiach Odzyskanych przekro
czyła już dzisiaj znacznie 5 milio
nów, Stopień nasilenia akcji osie
dleńczej charakteryzuje najlepiej 
fakt, że już na dwóch obszarach 
Ziem Odzyskanych -—- na Śląsku 
Opolskim i województwie wroc
ławskim — chłonność osadnicza 
w zakresie osadnictwa rolnego 
została wyczerpana i Ministerstwo 
Ziem Odzyskanych musiało te ob
szary zamknąć dla dalszej rolnej

nych. W wyniku tzw. akcji wery
fikacyjnej ponad milion tej lud
ności uzyskało obywatelstwo pol
skie. Pierwszy okres akcji osie
dleńczej, jeszcze należycie nieupo
rządkowanej, pozostawił wiele 
spornych spraw majątkowych mię
dzy tą ludnością a osadnikami. 
Większość tych spraw została 
przez władze osiedleńcze już za
łatwiona, a pozostałe sprawy spor
ne są obecnie szybko likwidowa
ne na Śląsku Opolskim i woje
wództwie olsztyńskim. Zarysowu
jące się początkowo różnice mię
dzy przes'edleócami, repatrianta
mi i ludnością rodzimą coraz szyb
ciej się zacierają.

Wielkie osiągnięcia mamy tak
że w zagospodarowaniu rolni
czym, w l i lw id -. '.ii odłogów na 
Ziemiach Odzyskanych. W roku 
gospodarczym 1945/46 zasialiśmy 
na tych ziemiach 1.788.300 ha, w 
roku gospodarczym 1946/47 —
3.200.000 ba, a przewidujemy, iż w 
1948 r. żniwować będziemy na 
Ziemiach Odzyskanych ze znacz
nie większego obszaru. O postę
pach w zagospodarowaniu rolni
czym Ziem Odzyskanych świadczy 
fakt, że Śląsk Opolski i wojewódz
two wrocławskie znajdują się 
wśród obszarów przodujących w 
uiszczaniu podatku gruntowego w 
naturze. Oczywiście te postępy w 
zagospodarowaniu rolniczym Ziem 
Odzyskanych zostały umożliwione

Naród ma prawo stawiać swoje wymagania twórcom, a jednym 
z podstawowych wymagań jest, aby głębszy nurt utworu, jego cel, 
jego zamierzeuia odpowiadały potrzebom ogółu, aby nie budziły 
zwątpienia, gdy potrzeba zapału i wiary w zwycięstwo, aby nie 
apoteozowały depresji, gdy naród chce żyć i działać.,.

Konieczna jest na całym froncie kulturalnym ofensywa w kie
runku upowszechnienia i udostępnienia kultury dla całego na
rodu. Trzeba, aby przy wysokim poziomie artystycznym książka 
była tania, dobra i dostępna dla najszerszych mas, Trzeba, aby 
teatr, dążąc do jak najwyższego poziomu artystycznego, był tani 
i nastawiony swoją treścią nic na elitę, lecz na szerokie masy. 
Trzeba, aby filmy były tanie i dostępne dla wszystkich. Trzeba, 
aby najlepszych utworów muzycznych mógł słuchać w salach kon
certowych chłop i robotnik. Dlatego konieczna jest przede wszyst
kim planowa praca w tej dziedzinie. Musimy tak, jak we wszyst
kich innych dziedzinach naszego życia, przejść do planowania 
także w dziedzinę kultury i sztuki,

Z przem ówienia Prezydenta R. P. Bolesława B ie ru ta  
na o tw arc iu  R adiostacji w rocław skie j.

akcji osiedleńczej. Osadnictwo na 
Ziemiach Odzyskanych stało się 
jednym z ważnych czynników roz
wiązania problemu przeludnienia 
wsi polskiej, pozwalała .także coraz 
większej rzeszy Polaków rozpro
szonych po świecie znaleźć ziemię 
i pracę w kraju.

CORAZ SZYBCIEJ ZACIERAJĄ 
SIĘ RÓŻNICE

Niemało trudu wymagało roz
wiązanie zagadnienia polskiej 
ludności rodzimej Ziem Odzyska

nie tylko napływem osadników, 
lecz także systematycznym wzro
stem inwentarza żywago,

UPORZĄDKOWANIE 
STOSUNKÓW WŁASNOŚCIO

WYCH.
Jednym z najważniejszych za

dań, które stanęły przed Minister, 
stwem Ziem Odzyskanych było 
uporządkowanie stosunków włas
nościowych na tych obszarach. 
Prawie całe mienie ruchome i nie
ruchome, które w wyniku powro

tu tych ziem do Polski, stało się 
własnością państwa, należało roz
dysponować zgodnie z zasadami 
naszego ustroju społeczno-gospo- 
dareżego i zgodnie z potrzebami 
zagospodarowania Ziem Odzyska
nych.

W zakresie mienia rolniczego 
zagadnienie to zostało uregulowa
ne dekretem z dnia 6 września 
1946 r. o ustroju rolnym i osadnic
twie na obszarze Ziem Odzyska
nych i b. Wolnego Miasta Gdań
ska. Akcja uwłaszczeniowa rolni
cza jest obecnie na Ziemiach Od
zyskanych w pełnym toku, Do 1. 
X. 1947 r. Pow. Komisje 'Osad
nictwa Rolnego wydały orzeczenia 
uwłaszczeniowe odnośnie 257 tys. 
gospodarstw. Znaczy to, że 257 
t \ ’S. rodzin chłopskich na Ziemiach 
Odzyskanych uzyskało pewność, 
że ziemia na której pracują jest i 
pozostanie ich własnością. Akcja 
ta wejdzie jeszcze w ciągu tego 
roku w swoją ostatnią fazę przez 
wydanie osadnikom zaświadczeń
0 c1 "''onanych wpisach hipotecz
nych.

AKCJA
UWŁASZCZENIOWA

Znacznie dłużej trwały przygo
towania do drugiej wielkiej akcji 
uwłaszczeniowej na Ziemiach Od
zyskanych; w zakresie osadnictwa 
nierolniczego. Znajduje to uzasad
nienie w tym, że zagadnienia osad
nictwa miejskiego są znacznie 
bardziej skomplikowane, niż za
gadnienia osadnictwa rolniczego. 
Podstawy prawne tej akęji zostały 
ustalone w dekrecie z dnia 6 gru
dnia 1946 r. o przekazywaniu 
przez Państwo mienia nierolnicze
go na obszarze Ziem Odzyskanych
1 b. Wolnego Miasta Gdańska. Za
sady, na jakich będzie się opierała 
realizacja tej akcji, podał minister 
Gomułka na Trzecim Zieździe 
Przemysłowym Ziem Odzyskanych 
w Szczecinie. Wyraz prawny za
sady te znalazły w uchwalonych 
już przez Komitet Ekonomiczny 
Rady Ministrów rozporządzeniach 
wykonawczych oraz w uchwałach 
Głównej Komisji Klasyfikacyjno- 
Szacunkowej.

Jak wiadomo, myślą przewodnią 
tej akcji jest umożliwienie robotni
kom i pracownikom umysłowym 
nabycia na własność na bardzo 
dogodnych warunkach jedno- i 
dwurodzinnych domków oraz 
mieszkań. Przy sprzedaży tego ro
dzaju obiektów stosowany będzie 
mnożnik pięć w stosunku do 
przedwojennej wartości obiektu. 
Cena będzie płatna w ciągu 5 lat 
w ratach miesięcznych. Ustalona 
w ten sposób cena dla typowych 
obiektów nie będzie przekraczała 
15 proc, przeciętnego miesięczne
go zarobku robotnika i pracowni
ka umysłowego na Ziemiach Od
zyskanych,

Także nabywcy spoza świata 
pracy znajdą szeroką możność na
bycia na własność obiektów mie
szkalnych, handlowych i przemy
słowych. Przy inwestycjach prze
widziane są daleko idące ulgi. — 
Pierwszeństwo w nabywaniu mają 
oczywiście ci użytkownicy, któ
rzy w obiektach już dokonali in
westycji.

PODCIĘTE KORZENIE 
SZABROWNICTWA

Władze osiedleńcze przystąpiły 
w terenie już do pierwszych czyn
ności realizacyjnych, związanych 
z tą akcją. Oczywiście w całej 
pełni akcja ta rozwinie się dopie
ro w 1948 r.

W icem inister Ziem  Odzyskanych 
Józef Dubie l

Doniosłe znaczenie praktyczne 
dla osadników na Ziemiach Odzy
skanych miało uporządkowanie 
stosunków własnościowych w za
kresie ruchomości, a zwłaszcza 
mebli. Wszystkie te ruchomości 
zostały już przez Urzędy Likwida
cyjne na Ziemiach Odzyskanych 
zinwentaryzowane i oszacowane. 
Obecnie odbywa się ściąganie za
liczek na poczet ustalonych cen 
za meble i inne ruchomości.

Oczywiście uporządkowanie sto
sunków własnościowych wraz z o- 
gólną normalizacją stosunków na 
Ziemiach Odzyskanych podcięło 
korzenie wszelkim objawom tzw. 
szabrownictwa.

SPRAWNY APARAT 
ADMINISTRACYJNY

Wykonanie tych licznych i po
ważnych zadań wymagało oczywi
ście i wymaga sprawnego aparatu 
administracyjnego. Zdając sobie 
sprawę ze wszystkich braków te
go aparatu, złożonego najczęściej 
z ludzi ,,nowych“ w administracji, 
działającego na świeżo odzyska
nym i zniszczonym obszarze, trze
ba jednak widzieć i to, że aparat 
ten w krótkim okresie czasu wy
konał często zadania, dla których 
trudno znaleźć przykłady nie ty l
ko w dziejach naszego państwa, 
ale i w dziejach innych państw. 
Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
duże znaczenie przywiązuje do 
szkolenia pracowników admini
stracyjnych. W tym celu Minister
stwo prowadzi dwa ośrodki szko- 

(Dokończenie na stronie 2)
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Na posiedzeniu Sejmu poseł Z. 
K liszko jako sprawozdawca K om is ji 
Nadzwyczajnej Sejmu dla zbadania 
sprawy ucieczki Stanisława M ik o ła j
czyka przedstawił bogaty materiał, 
naśw ietlający wszechstronnie po li
tyczne tło i m otyw y ucieczki Stani
sława M iko ła jczyka oraz jego kole
gów.

M iko ła jczyk czuł, że zbliża się 
dzień odsunięcia go od kierownictwa 
przez przeciwstawiające się jego po
lityce  s iły  wewnętrzne PSL: tego dnia 
k lęsk i i  kom prom itacji po litycznej, 
dnia wyrzucenia za burtę życia po li
tycznego w  Polsce przez własne 
Stronnictwo się obawiał. Zachodziła 
konieczność zebrania Rady Naczel
nej, która mogła go pozbawić k ie
rownictwa.

G łównym motywem ucieczki M i
ko ła jczyka była bezpośrednio wiszą
ca nad nim  groźba usunięcia go 
przez własne Stronnictwo ze stano
w iska przywódcy i  ze Stronnictwa.

Stanisław M iko ła jczyk ' uciekł z 
Polski w  ta jem nicy przed Rządem, 
Komisja postawiła sobie pytanie, 
czy jednym  z m otywów jego ucieczki 
n ie  b y ły  obawy o osobiste bezpie
czeństwo, zwłaszcza, że takie pogło
sk i po ja w iły  się po procesie krakow 
skim, k tó ry  w yw arł na kierownictwo 
PSL w ie lk ie  wrażenie.

W  związku z tym  — stwierdza po
seł Kliszko — m inister bezpieczeń
stwa publ, z łoży ł przed Komisją 
oświadczenie, że do chw ili ucieczki 
M iko ła jczyka  możliwość taka nie 
by ła  rozpatrywana ani przez Rząd, 
ani przez prokuraturę, ani przez or
gana bezpieczeństwa. Wszyscy po
słow ie i  działacze PSL przesłuchani 
na tę okoliczność, podkreślili, że 
M iko ła jczyk  n igdy nie wyrażał obaw
0 swoje bezpieczeństwo.

Komisja doszła do przekonania, że 
n iezw ykła forma opuszczenia k ra ju  
przez M iko ła jczyka, forma ucieczki 
odegrać m iała polityczną rolę, którą 
•wyzyskać chcie li jego zagraniczni 
opiekunowie i  organizatorzy te j 
ucieczki. N iew ątp liw ym  natomiast 
Jest fakt zorganizowania i przeprowa
dzenia przez urzędników jednej i  
ambasad w  W arszawie ucieczki M i
kołajczyka, o cżym poinform ował 
Komisję m inister Radkiewicz. Obce 
czynniki, k ierujące po lityką  M ik o ła j
czyka doszły do przekonania, że na
leży go zabrać z kraju, zanim osta
teczna kom prom itacja wobec narodu 
polskiego nie uczyni go całkow icie 
nieprzydatnym  narzędziem. M ik o ła j
czyk, mając do wyboru skazanie sie
bie na haniebną banicję, na potępie
nie  ze strony całego narodu lub nie
posłuszeństwo wobec obcych czyn
n ików  —  w ybra ł to pierwsze i na 
obcy rozkaz dopuścił się najniższej 
zdrady, ja k ie j dopuścić się może 
obywatel.

Powiązanie M iko ła jczyka  z czynni
kam i zagranicznymi znalazło swój 
wyraz w  nieujawnianych dochodach 
PSL. Komisja stw ierdziła  w  toku 
6wych prac, że ani wiceprezes N XW , 
ani generalny sekretarz nie po tra fili 
dać przybliżonej odpowiedżi, jak ie  
są rzeczywiste dochody i w ydatk i 
Stronnictwa. Sprawy finansowe za
strzeżone zostały ty lko  dla prezesa
1 skarbnika.

Komisja stw ierdziła, że w  drugiej 
po łow ie 1945 roku, tzn. po utworze
niu  Rządu Jedności Narodowej, do 
kasy Stronnictwa w p łynę ły  sumy 
z funduszów Delegatury, które w tedy 
s tanow iły  bezsporną własność Skarbu 
Państwa zarówno z punktu widzenia 
prawnego jak  i moralnego. Sumy te 
nie zostały zaksięgowane i nie w ia
domo na co zostały wydatkowane. 
Pos. B ryja zeznał przed Komisją, że 
u k ry ł 400 dolarów w  złocie i  4 tys. 
do larów papierowych, jako rezerwę 
na wypadek ciężkiej sytuacji Stron
nictwa. O trzym ał je  od M iko ła jczyka 
i  schował w  biurze. W e wrześniu 
jednak M iko ła jczyk  kazał mu zabrać 
je  z kasy i schować w  domu. Na py 
tanie Kom isji, skąd Stronnictwo m iało 
ty le  pieniędzy, pos. B ryja w yjaśnił, 
że pochodziły one z okresu konspira
cji, M iko ła jczyk  k itka  razy dawał 
mu po 8, względnie 5 tysięcy dola
rów.

W  toku prac Kom isji m inister
spraw zagranicznych nadesłał dużej 
wagi dokument, k tó ry  6tanowi po
twierdzenie, iż  M iko ła jczyk  w  swej 
działalności po litycznej k ie row a ł się 
poleceniami p łynącym i z zewnątrz, 
stojąc w  ostrej sprzeczności z intere
sami narodu i  państwa

W y s iłk i dyp lom acji po lskie j szły w  
k ie runku uzyskania poparcia W ie l
k ie j B rytan ii d!a sprawy zachodniej 
granicy Polski. M in. Bevin jednak 
uchy la ł się od jasnej wypowiedzi 
i  prowadził p o litykę  kwestionującą 
nasze granice na Odrze i Nysie, a 
popierającą odrodzenie im perializm u 
niemieckiego.

Tymczasem przesłany Kom isji do
kument u jaw n ił, iż is tn ia ło zobowią
zanie rządu angielskiego, które  za
ta i! M iko ła jczyk. O istnieniu tego 
dokumentu Rząd Polski dowiedział

się dopiero w  czerwcu 1947 r. z in 
terpe lacji w Izbie Gmin. W  listopa
dzie 1944 r. prem ier Church ill, po 
zasięgnięciu op in ii swego rządu, po
le c ił podsekretarzowi stanu Aleksan
drow i Cądogan odpowiedzieć rządo
w i emigracyjnemu, którego premie
rem b y ł M iko ła jczyk, na k ilka  pytań 
postawionych przez b. m inistra w

rządzie emigracyjnym, Romera, w 
rozmowie z Cadoganem, Odpowiedź 
została dana na piśmie. Jedno z py 
tań odnosiło się do stanowiska rządu 
angielskiego w sprawie stanowiska 
zachodniej granicy Polski. Na wszyst
k ie  pytania rząd angielski odpowie
dział.

Oto wspomniany dokument;
Zatajony dokument angielski uznający prawa Polski do Ziem Odzyskanych

„D rog i Panie Romer. Zakomunikowałem Prem ierow i treść rozmowy, 
jaką przeprowadziłem i  Waszą Ekscelencją i  Ambasadorem Polskim dnia 
3 i października, w  toku k tó re j wysunął Pan trzy sprawy do rozważenia 
przez rząd Jego K ró lew skie j Mości.

Premier, po zasięgnięciu op in ii Rządu, polecił m i obecnie udzielić Panu 
następującej odpowiedzi:

Pytał Pan po pierwsze, czy nawet gdyby się okazało, że Stany Zjedno
czone nie mogą się zgodzić na zmianę zachodnich granic Polski sygnali
zowaną w  ostatnich rozmowach w  Moskwie, rząd Jego K ró lew skie j Mości 
mimo to popierałby te zmiany przy zawieraniu pokoju. Odpowiedź rządu 
Jego Królewskie j Mości na to pytanie jest potwierdzająca.

Po drugie pyta ł Pan, czy rząd Jego K ró lew skie j M ości jest stanowczo 
za przesunięciem polskie j granicy do l in ii O dry z włączeniem portu 
Szczecina. Odpowiedź brzm i: że rząd Jego K ró lew skie j Mości istotn ie 
uważa, że Polska powinna mieć prawo do rozszerzenia swego terytorium  
do tak ie j m iary.

W reszcie py ta ł Pan, czy rząd Jego K ró lew skie j M ości zagwarantowałby 
niepodległość i  całość nowej Polski. Odpowiedź na to pytanie jest taka, 
że rząd Jego K ró lew skie j M ości jest gotów dać takie gwarancje wspólnie 
z Rządem Radzieckim. Gdyby Rząd Stanów Zjednoczonych uzn a ł' za 
możliwe przyłączyć się także, by łoby to oczywiście najbardziej korzystne, 
chociaż rząd Jego K rólewskie j M ości nie uzależniałby od lego swojej 
gw arancji do spółki z Rządem Radzieckim.

Ta angio-radziecka gwarancja zachowałaby, zdaniem rządu Jego K ró
lewskie j Moścł, swą moc obowiązującą do czasu efektywnego zlania się 
z powszechną gwarancją, która, ja k  to jest oczekiwane, może być zapew
niona przez projektowaną organizację światową.

Odnośnie tego, co Pan m ów ił o spodziewanych trudnościach, gdy chodzi
0 rokowania w  M oskw ie w  sprawie zreformowania Rządu Polskiego, to 
Premier zauważa, że powodzenie tych rokowań musi zależeć od załatwienia 
sprawy granic. N ie można ignorować możliwości, że może być osiągnięta 
zgoda w  sprawie granic i  że tym  niem niej może się okazać rzeczą nie
możliwą osiągnięcie porozumienia w  drugiej sprawie. Byłoby to, rzecz 
jasna, najbardziej godne pożałowania, jednakże Rząd Polski by łby  
w znacznie lepszym położeniu, gdyby rokowania załamały się w  tym  
punkcie, w  którym  m ia łby on poparcie rządu Jego K rólewskie j Mośći
1 prawdopodobnie rządu Sianów Zjednoczonych, niż na punkcie sprawy 
granic.

Szczerze oddany A leksander Cadogan".

M iko ła jczyk  dokumentu tego nie 
ujawnił ani za czasów swego emigra
cyjnego premierostwa, ani później. 
N ie  u jaw n ił go również w  tym cza
sie, k iedy w roku 1946. rząd angiel
ski, łamiąc dane zobowiązanie, kwe
stionował nasze zachodnie granice. 
M iko ła jczyk , jako wiceprem ier Rzą
du Jedności Narodowej, ograniczył 
się wówczas do ogólnikowych . w ypo
wiedzi zatajając fakt posiadania Ofi
cjalnego zobowiązania Rządu W ie l
k ie j Brytanii,

Komisja nie mogia znaleźć innych 
ń lotywów tego zatajenia ja k  ty lko  
kierowanie się instrukc jam i z ze
wnątrz, wbrew oczywistemu in tere
sowi Państwa Polskiego.

W  w yn iku  swych badań Komisja 
stwierdziła, że Śtanisław M iko ła jczyk 
dopuścił się zdrady Państwa i Naro
du Polskiego, skazał się na wieczną 
banicję z łona społeczności polskiej.

Sejm powziął w  związku z tym  
nasiępującą jednomyślną uchwałę:

1. Sejm Ustawodawczy RP. pozba
w ia Stanisława M iko ła jczyka 
mandatu poselskiego.

2. Sejm Ustawodawczy RP. zwra
ca się do Rządu RP. o pozba
w ienie Stanisława M iko ła jczyka 
obywatelstwa polskiego.

3. Sejm Ustawodawczy RP. po
zbawia mandatu poselskiego po
sła Stefana Korbońskiego, jako 
współuczestnika ucieczki Stani
sława M iko ła jczyka.

4. Sejm Ustawodawczy RP. w yra 
ża zgodę na wydanie władzom 
sądowym posła W incentego 
B ry j i.

ZIEMIE ZACHODNIE
zdobyte krwią — 
utrzymamy pracą

F a k t y  i  o e s e s -s y

0 książkę dobrą i tanią dla ludu
Omawiając przemówienie Prezy

denta Rzeczypospolitej, wygłoszone 
na otwarciu nowej radiostacji we 
Wrocławriu, warszawski „G łos Ludu" 
stwierdza, że obejmuje ono zespół 
zagadnień, dojrzałych do rozstrzyg
nięć i  realizacji. Stanowić ono bę
dzie n iew ątp liw ie  program w a ik i o 
podniesienie poziomu kulturalnego 
mas pracujących, Stanie się punktem 
zwrotnym zarówno w  traktowaniu 
twórczości ku ltu ra lne j jak  zaspoka
jania potrzeb ku ltu ra lnych społe
czeństwa,

W  zakresie tych spraw o p ierw 
szorzędnym znaczeniu istn ie je za
gadnienie raczej wtórne, o charak
terze na pozór ty lko  technicznym. 
Chodzi m ianowicie o to, czy książ
ka, nawet w wypadku, jeś li pozio
mem swym i treścią odpowiada w y 
mogom przeżywanego obecnie okre
su —  może dziś spełnić swe za
danie?

S tatystyki mówią, że książka jest 
rzadkim gościem w mieszkaniu ro
botnika, pracownika umysłowego, a 
tym  bardziej chłopa. Są wojewódz
twa, w  których na 300—400 miesz
kańców Wsi przypada jedna książka. 
Niedawno wznowiono akcję zb iórk i 
książek dia Ziem Odzyskanych, gdyż 
stwierdzono, że dotychczas na 240 
mieszkańców wsi na tych terenach 
przypada jedna zaledwie książka. 
A  przecież element w ie jsk i na Zie
miach Odzyskanych jest przodujący, 
chociażby dlatego, że są to p ion ie
rzy, a więc iudzie najbardziej przed
siębiorczy, najchętnie j po książkę 
sięgający.

N iew ą tp liw ie  akcja zbiórki ksią
żek dla wsi jest niezmiernie poży
teczna. A le  czyż na tej drodze znaj
dziemy rozwiązanie tęgo palącego 
problematu, jak im  jest zbliżenie wsi 
do ognisk ku ltu ry , upowszechnienie 
ku ltu ry  w masach ludowych?

Prezydent Rzeczypospolitej Zażą
dał —  „A b y  przy wysokim  poziomie 
artystycznym  książka była dobra, 
tania 1 dostępna dla najszerszych 
mas".

Niestety, dziś jeszcze tak nie jest. 
Książka jest nie zawsze na odpo
wiednim  poziomie artystycznym, uje 
zawsze o odpowiedniej tematyce 
społecznej, ale zawsze niemal zbyt 
droga i przez to niedostępna dla na j
szerszych mas.

Jest rzeczą całkow icie bezsporną, 
że cena 400, 500, 600, a nawet 700 zł 
za jeden tom be le trystyk i —  to nie 
jest cena dostępna dla robotnika, 
pracownika . umysłowego, czy dla 
chłopa. Matka robotnica, czy matka 
chłopka też nie jest w  stanie zapła
cić za książeczkę dla 6wego dziecka 
300—500 zł.

Insty tuc je  wydawnicze, a przede 
wszystkim wydawnictwa społeczne 
i  spółdzielcze, pow inny postawić so

bie za zadanie w  jak  najszybszym 
czasie zrealizować postulat wysunię
ty  przez Prezydenta Rzyczypospoli- 
te j, będący wyrazem pragnień na j
szerszych ma« pracujących.

Należy sięgnąć po odpowiednią 
tematykę, należy ; wykorzystać środ
k i techniczne, umożliw iające wyda
nie wielusettysięcznych nakładów po

cenię przystępnej dla każdego czło
w ieka pracy.

W ydanie przez -„Książkę'' Kalenda
rza Robotniczego w cenie 70 zł za 
egzemplarz jest dowodem, że. dobra 
książka może być w  Polsce dostępna 
dla człowieka pracy.

Pamiętajmy, że m ilionow e niasy 
pracujące mają prawo do pełnego 
udziału w osiągnięciach twórczości 
ku ltu ra lne j i artystycznej, gdyż jak  
podkreślił Prezydent wszelka
twórczość bierze swój początek w 
pracy robotnika i  chłopa.

Dz&fki demokracji polskiej dokonaliśmy wielkich rzeczy
(Dokończenie ze strony 1) 

leniowe dla pracowników samo
rządowych (w Chorzowie i Gdań
sku) oraz dia pracowników admi
nistracji ogólnej w Warszawie.

Zadania, bezpośrednio wykony
wane przez aparat Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych nie wyczerpują 
oczywiście całokształtu tego, co 
w minionych dwóch latach na Zie
miach Odzyskanych zostało doko
nane. W orbicie bezpośredniego 
działania Ministerstwa Ziem Od
zyskanych nie leżą oczywiście 
wielkie osiągnięcia w  zagospoda
rowaniu przemysłowym, rozwoju 
komunikacji, poczty i telegrafu, 
oświaty i kultury, służby zdrowia 
i osiągnięcia innych resortów na 
Ziemiach Odzyskanych. Rola M i
nisterstwa sprowadza się w tych 
dziedzinach do koordynacji i do 
stwarzania w zakresie osadnictwa 
i administracji warunków do dzia
łalności innych resortów.

PRACA NIE JEST SKOŃCZONA
Poważne są nasze dotychczaso

we osiągnięcia na Ziemiach Od
zyskanych. W IELKA JEST JED
NAK JESZCZE I TA PRACA, 
KTÓRA POZOSTAŁA DO W Y
KONANIA.

Pełne zagospodarowanie prze
mysłowe i rolnicze Ziem Odzyska
nych wymaga osiedlenia na tych 
ziemiach w 1948 r. i  następnych 
dalszych setek tysięcy osadników 
na wsi i w mieście. Czekamy na 
powrót do kraju i osiedlenie na 
Ziemiach Odzyskanych Westiala- 
ków, których angielskie władze o- 
kupacyjne w Niemczech chciałyby 
zaprząc do odbudowy Niemiec. 
Nie została zakończona repatria
cja Polaków z Francji i  z innych 
krajów.

Zagospodarowania frfnicze Ziem 
Odzyskanych, likwidacja odłogów

na tych ziemiach wymaga dal
szych poważnych wysiłków, zwła
szcza w zakresie zwiększenia siły 
pociągowej i remontu zniszczo
nych gospodarstw.

Aktywizacja Szczecina, regionu 
szczecińskiego oraz obszaru ma
zurskiego, zagospodarowanie Żu
ław, będzie wymagało wielkiego 
wysiłku Ze strony aparatu osie
dleńczego i administracyjnego na 
tych terenach.

Trzeba dokończyć uwłaszczenia 
na wsi. Akcja uwłaszczeniowa nie
rolnicza dopiero się zaczęła.

W  wykonaniu tych zadań po
ważna rola przypadnie Minister
stwu Ziem Odzyskanych.

„NASZE GRANICE ZACHODNIE 
JAKO WARUNEK POKOJU 

W  EUROPIE“
Dwa lata temu, kiedy Minister

stwo Ziem Odzyskanych rozpoczy
nało Swoje prace, min. Gęmułka, 
jako kierownik tego nowego re
sortu, zapowiedział:

„Mamy wykonać pracę, która 
zaważy decydująco na losach Pol
ski i narodu nie tylko w  latach 
najbliższych, lecz i  na całe wieki. 
Zagospodarowanie i przywrócenie 
polskości Ziem Odzyskanych, czy
li trwałe oparcie granic zachod
nich Polski na Odrze i  Nisie Łu
życkiej jest nie tylko nieodzow
nym warunkiem przebudowy na
szej struktury gospodarczej i za
pewnienia Polsce zdrowego roz
woju; powtarzamy, że OBECNE 
NASZE ZACHODNIE GRANICE 
WARUNKUJĄ TRWAŁOŚĆ BEZ
PIECZEŃSTWA POLSKI, ALBO
WIEM OSŁABIAJĄ MOŻLIWOŚĆ 
ODRODZENIA AGRESJI NIE
MIECKIEJ, KTÓRA W  PIER
WSZYM RZFDZIE OBRÓCIŁABY 
SIE PRZECIWKO POLSCE, NA
SZE OBECNE GRANICE ZACHO-

H & ta ik i
OPUSZCZONE 

P A M IĄ T K I NARODOW E

W iele jest pamiątek narodo 
wych na Ziemiach Odzyskanych, 
które są dowodem w ładzy Piastów 
pochodzących z polskiego rodu, 
lecz jakże mało pisze się o nich, 
nie mówiąc już o ich konserwacji 
i odbudowie.

N ie ' jestem znawcą zabytków, 
to też to, co w idzia łem  będąc 
przez jeden dzień służbowo w 
Legnicy, jest moim skromnym 
spostrzeżeniem na istn ie jący stan 
rzeczy, odnośnie pom ników sławy 
naszych przodków.

Oglądając prastare miasto, które 
graniczy z Psiem Polem i zniszczo
ny w  nim z powodu działań wo 
jennych Zamek Piastowski, zdzi
w iło  mię bardzo nie jako kustosza 
zabytków, lecz - jako przeciętnego 
obywatela — dlaczego nie jest on 
należycie zabezpieczony i  nie po
siada przynajm nie j tablicy, ja k  to 
ma miejsce w  Warszawie, która 
by zwracała uwagę przechodniów, 
że jest to zabytek k u itu ry  naro
dowej. W prawdzie można po dłuż
szych staraniach dowiedzieć się 
w  Legnicy, że jest to Zamek Pia
stowski, lecz jedynie z w idokówek, 
z napisem „Liegnitz Piasten- 
schloss". M iejscowe czynn ik i nie 
stać by ło  dotąd na wypuszczenie 
ich z nadrukiem w  języku po l
skim, względnie zabronienia 
sprzedaży w idokówek na polskie j 
ziemi w  języku wrogim  każdemu 
Polakowi,

W  tym prastarym mieście po l
skim, k tóre posiada szereg histo
rycznych budow li z okresu, k iedy 
panowali w nim w ładcy z po lskie
go rodu Piastów, znajduje się 
również przy kościele św. Jana, 
położonego przy ui. W arzywnej 25 
stara kaplica zbudowana —  jak 
głosi napis — w  roku 1275 na 
wzór kap licy  Zygm untowskiej na 
Wawelu. Mauzoleum Piastów po
siadało przecudne m alowidła, któ- 
rym i zdobiona była kopuła i ścia
ny, lecz z powodu opieszałości 
m iejscowych czynników te kun
sztowne dzieła zostały w  znacz
nej części zniszczone. W prawdzie 
w ostatnim czasie dach kap iicy 
został wyrem ontowany, tym  nie 
m niej pozostaje ona m imo istn ie
nia lokalnego Kom itetu Ochrony 
Zabytków opuszczona i niedo
stępna dla przygodnych turystów  
żadnych w idoków  zabytków  k u l
tu ry  narodowej. Mauzoleum, to 
nosi nazwę Piastów, bowiem z je 
go pięciu niszach spoczywają — 
w  sarkofagach potom kowie Pia
stów.

W  posiadaniu kościoła św. Jana 
znajduje się stare archiwum, w 
którym  ziożone są stare rękopisy 
i dokumenty. Również i tym  n ik t 
się dotąd nie zainteresował, a 
z pewnością zawierają one w  swej 
treści m ateriał, stw ierdzający po l
skość, i  nasze prawa własności 
tych ziem i wskazane by było, by 
u jrza ły  one św iatło dzienne i  za
p e łn iły  szpalty naszych tygodn i
ków.

Tych k ilka  skromnych uwag
kie ru ję  pod rozwagę czynników 
kompetentnych, by zainteresowały 
się opuszczonymi pamiątkami na
rodowymi.

W-icz.

DNIE STANOWIĄ WARUNEK 
POKOJU W EUROPIE, CO PO
SIADA DECYDUJĄCE WPROST 
ZNACZENIE DLA TRWAŁEGO 
POKOJU MIĘDZY WSZYSTKIMI 
NARODAMI ŚWIATA“ .

FAKTY NIEODWRACALNE
W tym historycznym dziele u- 

czyniliśmy w minionym okresie 
decydujący krok naprzód. Naszą 
dotychczasową pracą na Ziemiach 
Odzyskanych, w szczególności 
przez repatriację Niemców i zalud
nienie tych ziem ludnością polśką, 
stworzyliśmy fakty nieodwracalne 
nie tylko w ramach naszej pol
skiej rzeczywistości, ale i w skali 
europejskiej, w skali światowej.

Jasne jest, że nasza praca na 
Ziemiach Odzyskanych jest wyni
kiem zbiorowego wysiłku wszyst
kich zdrowych sil narodu polskie
go; polskiej klasy robotniczej, 
chlopa-osadnika, pracującej inteli
gencji.

Demokracja polska wyzwoliła w 
narodzie naszym te potężne siły, 
demokracja polska kierowała tymi 
silami, które na Ziemiach Odzy
skanych dokonały wielkich rzeczy.

Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
było jednym z niezbędnych warun
ków w uzyskaniu tych wyników.
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Polacy z Westfalii (III)

Dzierżyli rękojeść pługa polskiego do osialniego tchu
HITLEROWSKI IMPERATYW 

„AUSROTTEN“
Międzywojenny okres Polaków 

w Niemczech, a w ich zespole, ży
cie przeszło dwus tuty się cznej gro
mady Polaków w Zagłębiu Ruhry, 
to okres samoobrony takiej, dla 
której nie ma ani w czasie, ani w 
przestrzeni miernika porównaw
czego; Hitler zaś naładował 
wszystkie akumulatory niemieckiej 
„Volksgemeinschaft” prądem fana
tyzmu prusko-militarncgo. Cała 
maszyneria państwa, mafia partii, 
aktyw zarażonych faszystowską 
ideą Niemcpw skierowane były 
przeciw tej „żywej barykadzie Pol
ski". . Ażeby impet tego generalne
go ataku w walce narodowościo
wej .wytrzymać i zaalarmować 
świat dla zmobilizowania dobrych 
sił ludzkości przeciw tej nowoczes
nej eksterminacji „pokojowej", 
trzeba było nie tylko odwagi, hartu 
ducha, poczucia własnej słuszno
ści, ale i doświadczenia jako też 
wiary w wygraną. Nasuwa się tu 
porównanie: myszy w klatce węża. 
Ohyda tego obrazu jest w przybli
żeniu odźwierciedłeniem zgrozy, 
jak zionął nacizm. I jeżeli Polacy 
w Niemczech byli pierwszymi w 
kolejności pruskiego apetytu eks
pansywnego, to należy powiedzieć, 
że nie łasili się, nie czaili się, że 
— mimo całej lojalności do wybu
chu wojny — ani odrobinę nie 
uchybili godności narodowej, nie 
poddając się nigdy po to, by karmić 
potwora, być „podściółką" pod je
go „kulturę". Tam, gdzie wróg re
spektował reguły walki, tam Pola
cy odnosili zwycięstwa. Ale prze
ciw rozpasanej supremacji sfana- 
tyzowanych 70 milionów, wyrusza
jących na podbój świata, pozostała 
tylko manifestacja: walczyć dziel
nie, zginąć godnie; własnym ciałem 
być choć martwą przeszkodą, opóź
niającą marsz: „w ir werden weiter 
marschieren, wenn alles in Scher
ben fällt, denn heute gehört uns 
Deutschland und morgen die ganze 
W elt". Jeżeli nam nie było danym 
złamać szpicy głównej kierunkowej 
podboju niemieckiego, to daliśmy 
alarmujące świadectwo prawdzie 
o hitlerowskiej Rzeszy tak Naro
dowi Polskiemu, jak narodom Eu
ropy, jako też samym Niemcom.

NIEMIECKI CHWYT
Prasa, radio napina nerwy. Jaw

na postawa agresywna niemieckie
go otoczenia, rewanż za „prześla
dowanie niemieckiej mniejszości w 
Polsce". Ale biura i mieszkanie 
Polaków już nie obstawione szpic
lami. Młodzież powołana — tajna 
mobilizacja. Do Związku w Bochum 
przy Klosterstrasse 6 i do oddzia

łów zlatują się rodzice: „przeciw 
Polsce mają iść. Nie!" Wojna wy
bucha, ogłoszona przez radio mo
wą „Fuhrera". Meldunki nadzwy
czajne o sukcesach. Upływa dzie
sięć dni trwogi o Polskę, potem 
trwoga o los osobisty. „W  dniu 
10 września tajna policja państwo
wa — Gestapo, aresztuje nieomal 
wszystkich pracowników i działa
czy organizacji, instytucji i stowa
rzyszeń polskich w  Niemczech 
i osadza ich w obozach koncentra
cyjnych. Konfiskuje całe mienie 
polskie, likwiduje wszystko, co pol
skie” •— notuje kronikarz tych dni. 
Kierownictwo zniszczyło listy 
członkowskie, zatarło ślady, ale są 
oczy, które widziały, jak w pierw
szych dniach zlatywali się, jak rą-

C z a s :  niedziela 12 października 
1947 r. po południu.

P o g o d a :  piękna jesienna. 
M i e j s c e  z d a r z e ń :  plac koło 

kap liczk i w  Przybcrowicach, po
w iat Gubin Z. O.

L u d z i e  a k c j i :  starosta gubiń- 
ski ob. Wencel i  inn i urzędnicy 
ze starostwa oraz chłopi z gro
mad Przyborowice, Kaniów i 
Dobre.

L u d z i e  w c h a r a k t e r z e  g o 
ś c i :  ks. proboszcz gubiński, 
przedstawiciele M. O., party j, 
PZZ-tu, Łużyc.

O c e n a  zjaw isk: dodatnia. 
O c e n a  ludzi akc ji: dodatnia. 

(Ocenę moich wypowiedzi po
zostawiam decyzji czytających).

A uto r

W  powiecie gubióskim  osiedlono 
ro ln ików  z tarnopolskiego. Now a' 
ich ziemią wymaga wytężonej 
pracy, łaknie poLu i  tęskni do m i
łości, by mogła rodzić. I trzeba ją 
karm ić sztucznymi nawozami. 
W iedzą to już now i je j gospoda
rze, — od niedawna w  ł  a ś c ic i  e- 
1 e ziemi, bo w  dniu 12 paźdz. rb. 
wręczono im  uroczyście akty na
dania ziemi. Było to we wsi Przy
borowice, nadawał ziemię na 
własność sam starosta gub iń ik i, 
ob. Wencel. Jest to człowiek nie
zwykle ruch liw y, powiedziałbym 
wszędzie go pełno. Słyszałem go 
w przeciągu jednego dnia. ty lko  
4 razy przemawiającego i  to na 
różnych miejscach. Zdaje się, że 
r u c h  — to jego dewiza: ruch 
produktyw ny, czy to w  biurach 
starostwa, czy ko ło  zabudowań 
osiedli, czy na ro li samej.

Jak przyjm ują tę służbę ofiarną 
osiedleńcy?

Jak to bywa między ludźmi: 
niektórzy obojętnie, ale tych jest 
niewiele. Znakomitą większość 
stanowią ci, któ rzy zrozumieli 
ważność zadania, jak ie  spoczęło 
na ich barkach, którzy wiedzą 
i  umieją to ocenić, że ich staro-

Połsce n ikt nie pomaszeruje, prze
ciw nikomu! Polak w Niemczech 
mógł być tylko przeciw prusko- 
militarnej, faszystowskiej łapczy
wości i zaborczości!... Gestapo ich 
wychwytuje, ma dowody dostar
czone skwapliwie przez Blockwar- 
tów, Zełłenleiterów, Ortsgruppen- 
leiterów... tych, co to nawet do 
garnków zaglądali. A więc: Pflicht- 
verweigerung, W ehrkraftzerset- 
zung... same winy, za które grozi 
śmierć. Gestapo zsyła do koncen- 
traka, potrzeba rąk roboczych, 
trzeba mieć „wzgląd" na młodzież) 
siedzącą po twierdzach, obozach 
wojskowych, jednostkach specjal
nych... Jeszcze ona się przyda. Po
zwalają nawet pisywać, O tak, jest 
system w germańskiej polityce na
rodowościowej; przy życiu i na

sta w  n iezwykle ciężkich warun
kach stara się u ła tw ić im  zżycia 
się z ziemią gubińską, wżycie się 
w  nową rzeczywistość. Im to — 
wdziałem — łzy  się w  oczach 
k ręc iły  podczas uroczystości w rę
czania aktów nadania ziemi. Były 
to łzy wzruszenia, radości i  szczę
ścia.

W róbelek z ogromnego drzewa 
nad zgromadzonymi ćwierka: „O by
watelu Staroście, rób tak, aby za
dowolić w s z y s t k i c h ! "  A le : 
ja k  długo świat światem, wiadomo 
że to jest niemożliwością. Lecz 
Starosta i  z tą niemożliwością się 
mocuje: mówi, tłumaczy, gromi 
je ś li potrzeba, przekonywuje — 
niezmordowany to człowiek. I da
je sobie radę z najdrażliwszym i 
kwestiam i. A  jeś li upór w  którymś 
za głęboko zakorzeniony, to — 
z takim  uporem walczyć szkoda 
czasu. Życie może ty lk o  skutecz
nie uleczyć takiego chorego. A le 
takich chorujących na upór szkod
liw y  nie mogłem dostrzec. Owszem 
twarze tych ro ln ików  są twarde, 
lecz jest, w nich i  diobroć, 
patrzy im  z oczu, że z.ienrę mi
łować umieją, jest w  nich po
nadto jakaś szlachetna siła i ja
kiś produktyw ny upór, które każą 
tym  chłopom trwać bardzo na raz 
zajętym stanowisku. Obserwując 
tych ludzi, w idzi się rysv dawnych 
pionierów: znaczone trudem i cier
pieniem znakowane, ale i  duszą 
prześwietlone. Tym można powie
rzyć w ie lk ie  zadania, tym  trzeba 
dać okazję do w a lk i z przeciwno
ściami życia na te j twardej ro li, 
ale trzeba im dosiarczyć również 
broń! Konie, traktory, nawozy 
sztuczne!

A k ty  nadania ziemi, to nakaz 
do pospolitego ruszenia w  obro
nie społeczeństwa przed głodem. 
Szczęść Boże Wam, ob. Starosto 
na zachodnich rubieżach Rzeczy
pospolitej, do tej wypraw y p łu 
gowej.

A ntoni Nawka

„wolności" pozostawiają na West
falii nawet dwóch przywódców. Na 
przynętę. To miód, do którego zla
tywać się będą po koiei wszystkie 
pszczółki, zagubione w gąszczu po
wszechnej mobilizacji. Rewizje. 
Kiedyś potrzask zatrzaśnie! Zamy
kają natomiast kilku Polaków, któ
rych cała żywotność polegała na 
używaniu polskiej mowy. Może w 
zawiści zadenuncjują:. .dlaczego ja, 
a nie ten, ów a tamten? Wiele 
jest nitek, którymi Gestapo chce 
dojść do kłębka, gdzie jest serce 
konspiracji, bo o to ich posądzano, 
według niemieckiej opinii o roli 
mniejszości narodowej w obcym 
państwie. A  tu jest kuźnia broni.

POLSKOŚĆ W GŁĘBI
Pułapek było jeszcze wiele, że 

kto by sądził, że ominął jeden, dru
gi podstęp, już wpadał w następną 
sieć. Wynik? To podejrzliwość. 
Dla takiej nieufności nie ma gra
nic. Chciano rozbić jedność Pola
ków, zerwano ich jawną łączność, 
ale mimowoli uratowano ich przed 
samozagładą. Kolportują tam też 
— zresztą prawdziwe wieści — o 
publicznych egzekucjach braci na 
Opolszczyźnie, Babimcjszczyźnie, 
Warmii.,. Rozsiewają zniesławiają-, 
ce plotki o „przejściu" przywód
ców polskości na niemiecką stro
nę, nasyłają prowokatorów w po-' 
staci „emisariuszy" polskiego pod
ziemia. Tu już trzeba mieć wy
soki poziom świadomości narodo
wej, moralnej, wyrobienia społecz
nego, jakoteż zmysłu wyczuwania 
intencji wroga, by nie pójść na lep. 
Polacy z Westfalii, ci na „wolno
ści", ci zesłani do koncentraków, 
masówek roboczych, w Wehr
machcie stali się pustynią, bez wy
razu, zachowując w sobie, każdy, 
z osobna, cicho i dostojnie, swoją 
polskość, krynicę podskórną orzeź
wiającej wody. Tak zaszyli się w 
tłum, i zeszli w podziemia,

SWOISTY STYL
Dobrowolna albo musowa samot

ność w gęstwinie ludzkiej jest bar
dziej pustelnicza, aniżeli wygnanie 
na wyspie bezludnej. Pozwała ona 
na obserwowanych przykładach 
wymyślać, doświadczyć, i zastoso
wać swoisty styl walki. A  była to 
walka owocna. Jeżeli szlachetność 
osądza się nie tylko po celu, ale 
i po środkach, to ta była na wskroś 
szlachetna. O taktyce nie mówi 
się pośród wrogów, Ale o tej po
trzebie można zdradzić, że w cza
sie, kiedy trwała planowa akcja 
wyniszczenia ludzi, Polacy w 
Niemczech na posterunku zdanym 
na łasce losu, przeciwstawili ak
cję ratowania ludzi, swoich i in
nych. Uciekinierzy z deportacji na

pracę do Niemiec, u „Westfala- 
ków" znaleźli schronienie, zaopa
trzenie, „pilotaż" poprzez gardła 
kontroli i łapanek, przewodnictwo 
do pobliskiej Holandii, pomoc o- 
rientacyjną w terenie i języko
znawstwie, dla dezerterów z woj
ska, obozów jenieckich, skoczków, 
zestrzelonych lotników... Przeka
zywano ich ogniwom, działającym 
na drodze do Szwajcarii, Danii, 
Holandii i Polski przez Kostrzyń, 
gdzie odbywały się bodaj najlicz
niejsze „procesje", do tej „dżun- 
g lii" Warszawy. Za rękę prowa
dzili Polacy z Niemiec, A ci z 
Westfalii mieli ręce pełne roboty. 
Spod obłoków prócz bomb psują
cych „kontakty" spadywaii alian
ci, w obozach jeńcy i robotnicy ła
knęli chleba i prawdy. Jeszcze 
stało chleba, ale skąd było wziąć 
prawdę, kiedy fale eteru ładowane 
były kłamstwem. Trzeba było 
uśmierzać tęsknotę za krajem i 
młodzież, rwącą się do podzie
mia Warszawy pewnie przepro
wadzić poprzez tysiąc kilometrów 
drogi. Nie zawsze był czas po te
mu; więc połykać trzeba było 
gorzkie zarzuty zgorączkowanych.

MORALE KONSPIRACJI
To była konspiracja szczególna, 

która nie daje się prowokować do 
nieopatrznych kroków. Tam, gdzie 
się życie ratuje, nie wolno nim na 
ślepo szafować. Zresztą, cóżby to 
miało mieć za skutek marnować 
życie ludzkie, kiedy to właśnie 
czynili hitlerowcy. Widzieliśmy, 
jak wyciekała krew i poznaliśmy, 
że łatwiej jest polec „przy dźwięku 
surm bojowych, u boku patrioty
zmem uniesionych druhów", anir 
żeli sromotnie zawisnąć na haku 
prosięcym w garażu w Essen, albo 
Dortmund, za to, że się ratowało 
życie rodakom, obcym a nawet 
wrogom, którzy zdobyli się na 
„złamanie" przysięgi Fiihrerowi, 
Wiele rzeczy niknie w nieujawnie- 
niu; historia tych lat jeszcze nie 
jest napisana.

W WOJSKU
Młodzież polską wcielono w spe

cjalne jednostki Wehrmachtu wraz 
z niemieckimi przestępcami poli
tycznymi a nawet miejscami z kry
minalistami. Organizacja wojska 
na pruskich tradycjach ma dwie 
cechy: Kadavergehorsam i Kano
nenfleisch. Jeżeli większość z nas 
była na tyle wewnętrznie silna, by 
oprzeć się duchowi takiego regu
laminu, to nikomu nie było danym 
do momentu - Stalingradu nie być 
armatnim mięsem na wagę. Po
ciągano bowiem do odpowiedzial
ności za deżercję wszystkich in-

(Dokończenie ną stronie 4)

bią pięścią w stół: NIE!!! Przeciw

Z iem ia , starosta i ch łopy
Czyli: spostrzeżenia z  uroczystości wręczenia 
aktów nadania ziemi w powiecie guhińskim

2 giżycka da Mikołajek
Oficjalna nazwa miasteczka jest 

Giżycko, jakkolwiek polska lud
ność od dawien dawna nazywała 
je Łuczanami. Również literatura 
polska notuje je jako Łuczany.

W rezultacie obie nazwy są w 
użyciu i to zarówni u autochtonów 
jak i ludności przybyłej.

Według informacji powiat Gi
życko liczy 27.000 ludności, w tym 
8.000 Mazurów, a reszta repa
trianci z Wileńszczyzny i Nowo
gródzkiego oraz przesiedleńcy z 
Białostockiego.

Na ulicy i w sklepach dominuje 
śpiewny akcent wileński.

Giżycko, czy Łuczany, leży na 
przesmyku między jeziorami Mam- 
ry, a jeziorem Niekocińskim. 
Przesmyk jest przekopany i ko
munikacja wodna może odbywać 
się o tyle, o ile zburzone nad ka
nałem mosty na to pozwalają.

Ponieważ jezioro Niekocińskie 
łączy się przez szereg kanałów

oraz innych jezior z kompleksem 
jeziora Sniardwy, więc komuni
kacja wodna prowadzi z Giżycka 
w dwóch kierunkach: przez jezio
ro Mamry do Węgorzecka (daw
niej Węgobork) i przez jezioro 
Niekocińskie, przez kanały do M i
kołajek i dalej na jezioro Śniar-’ 
dwy.
• W obu kierunkach chodzą też 
maleńkie statki motorowe, które 
posuwają się po ta fli jeziornej 
z szybkością około 12 km na go
dzinę. Stateczek, którym wybra
łem się do Mikołajek nazywa się 
„Kryniczka"; ma minimalne pro
porcje, co jednak niie przeszkadza, 
że może około 100 pasażerów za
brać oczywiście na stojąco.

Jezioro Niekocińskie rozlewa się 
szeroką taflą. Obramowanie brze
gów wprawdzie zamyka horyzont, 
ale przyznać należy, że jest to 
obszar wodny duży w porównaniu 
z jeziorami w Polsce Centralnej

czy na Pomorzu. Przecinamy je
zioro w kierunku północnym, po
zostawiając Łuczany z pięknie 
urządzoną plażą Centrum Wy
szkolenia Wodnego, z licznymi 
yachtami zakotwiczonymi u w yj
ścia do kanału. Brzeg zachodni 
jeziora, pokryty lasami liściasty
mi, daje barwne widoki.

Dużą atrakcję sprawia ptactwo 
wodne. Na jeziorze ’ Niekocińskim 
spotykamy liczne mewy, które 
krążą koło statku i od czasu do 
czasu padają na wodę, żeby na
stępnie poderwać siię do dalszego 
lotu z rybą w dziobie. A mewy tu
tejsze są duże i niczym nie ustę
pują mewom znad Bałtyku. Obok 
mew kręcą się rybitwy, odznacza
jące się chyżym lotem i jedno
cześnie pływają i nurkują nie go
rzej od dzikich kaczek. Co do ka
czek, to te ostatnie spotykamy 
wszędzie w nieprawdopodobnych 
ilościach. Więc raz wyciągnięte w 
jakąś długą linię tyraliery, a nadto 
w gromadkach po kilka, które zry
wają się leniwię ¡przed statkiem

i odlatując niedaleko siadają po
nownie na wodzie.

Na jeziorze Jagodne na pokła
dzie „Kryniczki" obserwuję ja
strzębia, który poluje na ryby. Inne 
ptaki zniknęły, a jastrząb widocz
nie upolował ryby, bo po uderze
niu skrzydłami o powierzchnię 
wody oddalił się w kierunku za
lesionego brzegu.

Na jeziorze Szymońskim obser
wuję ptaka, który na miejsce od
poczynku wybrał boję wskaźniko
wą dla komunikacji wodnej. Ptak 
nieznany mi z nazwy, biały wiel
kości gołębia stał na jednej nóżce, 
i robił wrażenie postumenciku.

Na kanałach i mniejszych jezio
rach o brzegach zarośniętych sito
wiem raz po raz zrywają się cza
ple, które wzbijają się do wyższe
go lotu j z góry obserwują przy
jazd stateczku.

Jest to już widok niezwykły i 
wart tej podróży. Ale dzień, a ra
czej ranek jest zimny i  wietrzny. 
Dlatego na pokładzie jestem sam. 
Reszta pasażerów, to jest trzech

repatriantów z dziećmi, chroni się 
w kajucie o niskim pułapie.

Osady Judzkie na brzegach są 
rzadkie. Budynki przeważają z 
czerwonej cegły.

M ikołajki leżą nad jeziorem 
Tałtowiskiem. Należy nadmienić, 
że wszystkie te jeziora łączą s>ię 
kanałami z Pregołą.

Most kolejowy na jeziorze, któ
re w tym miejscu ma szerokość 
rzeki, nie został jeszcze odbudo
wany, dlatego M ikołajki mają 
raczej połączenie statkiem motoro
wym z Giżyckiem i autobusami z 
Olsztyna (przez Mrągowo) i z E ł
kiem.

Ten niezrównany teren dla wy
cieczek i sportów wodnych odwie
dziła w tym roku wycieczka słu
chaczy Wyższej Szkoły Nauk Po
litycznych z Warszawy, która tu 
założyła dom wypoczynkowy.

M ikołajki to ośrodek najwięk
szego skupienia Mazurów-ryba- 
ków; twierdza polskości — ale o 
tym innym razem.
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600 T Y S in rv  in o N P N r ń w  9/600 TYSIĘCY ABONENTÓW  

POLSKIEGO RADIA
A kc ja  rad io fonizacji k ra ju  przy

biera na sile. W yrazem tego jest 
s ta ły  ■wzrost liczby abonentów P. R., 
k tó rych  obecnie jest ponad 600,000. 
Na Ziemiach Zachodnich zarejestro
wano 150.000 abonentów.

75.000 GŁOŚNIKÓW W  TYM  ROKU
W  Warszawie obradował Zjazd 

D yrekto rów  Okręgowych P. R. Zjazd, 
poświęcony zagadnieniom wykonania 
nakreślonego planu radiofonizacji 
k ra ju  —  zainstalowania 75.000 głoś
n ików  do końca br. W edług spra
wozdań dyrektorów  okręgowych P. R. 
prace insta lacyjne w  miesiącu wrześ
n iu  zostały we wszystkich okręgach 
przeprowadzone w  ramach nakreślo
nego planu. Sprawozdania z terenu 
w ykaza ły bardzo dużą ilość napływa
jących zgłoszeń na instalację głośni
ków  i  urządzeń zbiorowych.

Dzierżyli rękojeść 
pługa polskiego 

do ostatniego tchu
(Ciąg dalszy ze strony 3)

nych członków rodziny. M iały być 
Bartki ale nie chcieli zostać Bart
kami Zwycięzcami. „Bewährt" wy
lizywali się z kalectw w batalio
nach odwodowych i byli „ogni
wem" w ucieczce „ludzi z nocy" 
mgły i nieba".

„ZJAW A"

Jeden z podniebnych skoczków 
powiedział: „Za późno wyskoczy
łem". Myślał, że. to już General
na Gubernia; zeskoczył ddfp-ze, 
ale nie wiedział od razu, że West- 
falacy go wzięli pod swoją opie
kę. Szedł więc pewniej przed sie
bie, wiedząc, że jest „miejscowy 
wiatr, który można wziąć pod 
skrzydła".

Osmańczyk już pisał o tym, jak 
to Westfalak, śp. Paweł Turz w 
przebraniu esesmana „wywoził" w 
Warszawie na „stracenie" z pole
cenia podziemia nieodzownych 
kierowników. Zginął był w akcji 
wydobywania z więzień bohate
rów warszawskiej tragedii po
wstańczej.

A  rodzic mój posłał mi buchen- 
waldzkim kanałem opis zgonu sta
rego Jurczaka. Był już „muzułma
ninem" i  wyczekiwał u głównej 
bramy, lustrując przybyszów: „boć 
przecie niemożebne mu było um
rzeć, nie zobaczywszy jedynaka, 
o którego polskość toczył ¡był wal
kę ze szkołą, stypendiami, nawałą 
imponującego niemieckiego roz
kwitu, Jakoż przygnali Józefa i 
Jurczak wziął go w ramiona i szlo
chał, aby zrozumiał, że nie na po
niewierkę go wychowywał, jeno 
na chwalebne życie, zamaszystą 
pracę i  westfalskie wytrzymanie 
Polaka, „Bóg zapłać Wam Ojcze!" 
To jeszcze słyszał stary Jurczak, 
przed skonem dobrze spełnionego 
życia.

Gdy umierał jeden z pierw
szych polskiej młodzieży na West
fa lii — śp. Mikołajczak, powie
dział do druha: „Oleś, napisz a 
jak się z koncenłraka wydosta
niesz, to powiedz naszym, żem 
dzierżył rękojeść pługa polskiego 
do ostatniego tchu".

W  PODWÓJNYM OGNIU
Niemiecki opór militarny dogo

rywał. Zagłębie Ruhry było jed
nym z głównych celów. Przed tym 
dla bombowców, teraz dla klina 
pancernego. Goebbels tworzył le
gendę „bohaterskiego oporu 
Deutschlands Waffenschmiede“ . 
Nadzieja dowództwa Webrmachtu- 
feldmarszałek Model bronił „ko
tła westfalskiego", charaktery
stycznym dla niego sposobem, do 
ostatniego żołnierza, do ostatniej 
ściany. Front obu walczących 
stron zrolował Zagłębie Ruhry. W 
ruinach pozostało przy życiu i 
wróciło między swoich z wojen
nej tułaczki przeszło sto tysięcy 
„Westfalaków". Polacy we West
fa lii stanęli wobec ruin, głodu, 
czarnego dnia, ciemnej przyszło
ści.

Krystian Wolny,

Pełne dwa łata czekał Olsztyn
na przyzw'oity teatr. Tak się już 
złożyło, że stary gród Kopernika, 
jak i  ta ziemia warmińska, znisz
czona wojną, upośledzona gospo
darczo, nie zwróciły odrazu na 
sebie uWagi Polski, zajętej usada- 
wianiem się na Zachodzie. Wzglę
dy polityczne przemawiały za rzu
caniem całego wysiłku narodowego 
tam, gdzie wbijane słupy granicz
ne, mające nas na wieki dzielić 
od historycznego wroga. Tam 
zresztą, na zachodzie, były bo
gactwa naturalne, A  gdzie dymią 
kominy fabryczne, gdzie skrzy się 
stal, tam i Muzy lgną chętniej.,.

Tym też tłumaczyć należy, że 
Olsztyn, predystynowany na mia

postaoi pozwoliło wygrać się ca
łemu zespołowi. Mocnego wyrazu 
zwłaszcza nabrała czysta, bucha
jąca raz po raz gorącym płomie
niem miłości Dyany i Jana. Słyn
ny monolog Dyany w  I akcie, w 
wykonaniu M arii Homerskiej, zro
biony był po mistrzowsku. Ten 
wyjątkowy debiut aktorski otwie
ra artystce wrota do kariery sce
nicznej. Partie wysokiej klasy za
prezentowali: Alicja Ursyn-Szan- 
tyrówna w  roli Stelli i Tadeusz 
Samogi wr roli zesłańca. Cennym 
nabytkiem teatru jest W iktor Na- 
nowski, przybysz z Rosji, donie- 
dawna nie znający języka polskie
go. Szkoda, że kulminacyjną sce
nę śmierci na cmentarzu kazano

Fot. R. B urzyń sk i, Warszawa

Scena powitania majora rosyjskiego w „Fanłazym“  w wykonaniu zespołu 
artystów Teatru im. St. Jaracza w Olsztynie

sto kultury i sztuki, wiedzie pod 
tym względem anemiczny, żywot.

Przejdźmy do omówienia spraw 
teatralnych. Byłoby niesutnienno- 
ścią kronikarza teatralnego pomi
nięcie wysiłków tych pionierów, 
którzy k le ili tu pierwsze zręby 
przybytku Melpomeny, Stało to 
coprawda na poziomie amator
skim, ale bądź co bądź dostarczało 
publiczności olsztyńskiej, nieco go
dziwej rozrywki.

Na poziom ogólny teatru nie 
mogli wpłynąć aktorzy tej miarv, 
co Surzyński, Kurnakowicz, Skar
żanka i inni, któ-rzy byli tu jeno 
ptakami przelotnymi,

TEATR STRACHOCKIEGO 
PODBIŁ SERCA MIEJSCOWEGO 

SPOŁECZEŃSTWA
Snąć życzliwe bogi wr porozu

mieniu z ministrem Kultury i Sztu
k i postanowiły przerwać tę im 
prowizowaną sielankę, bo desy
gnowały do Olsztyna Janusza Stra
chockiego. Zjawienie się w  Olsz
tynie człowieka teatru zostaje po
witane ze zrozumiałym zadowole
niem.

Dyrektor Strachocki otworzył 
sezon arcydziełem Juliusza Sło
wackiego „Fantazy". Wybór tej 
sztuki na inagitracyjne przedsta
wienie dla publiczności, zmaniero
wanej płaskim repertuarem i n i
skim poziomem artystycznym po
przedniego teatru, nie było może 
szczęśliwe. Po długiej próżni było 
to za mocne uderzenie w  wielki 
dzwon.

Trzeba jednak przyznać, że u- 
twór naszego wieszćza w insceni
zacji i reżyserii Janusza Stracho
ckiego nabrał nowych barw, przy
stępnych współczesnym. Reżyser, 
który sam był wykonawcą, tytuło
wej roli, stonował celowo kreację 
Hrabiego Fantazego, ograniczając 
się nieledwie do roli współpartne
ra komicznego Rzecznickiego, co 
uwydatniało w całej pełni walory 
humorystyczne utworu. Dzisiejsze
go bowiem widza nieledwie obcho
dzą perypetie duchowe mętnawego 
hrabiego, którego pseudoroman- 
tyczną egzystencję usprawiedliwia 
tylko na owe czasy dobrze wy
pchany trzos. Trzos jest zresztą 
wątkiem dramatu i jego epilogiem. 
Szkatułka rosyjskiego majora oka
zała się równie przekonywującym 
okupem za rękę córki dla zrujno
wanych szlachciców, co i półmilio
nowe propozycje dziwaka z obło
ków. Usunięcie w cień tytułowej

mu odegrać w  cieniu, zatracając 
couajmniej połowę efektu emocjo
nalnego.

Przedstawienie wycelowane było 
do perfekcji. Fascynujący język 
Słowackiego Wyzyskany aktorsko, 
Problem ideologiczny utworu moc
no zaakcentowany. Na pochwałę 
zasługiwały modernistyczne deko
racje, projektu prof, Kazimierza 
Pręczkowskiego i pomysł insceni
zacyjny podniesionej i wydzielonej- 
w przestrzeni sceny, która ogni
skuje uwagę widza i  pozwala kró
lować słowu i gestom aktora.

Utwór, który nie doczekał się, 
jak zresztą żaden z dramatów Sło
wackiego, realizacji scenicznej za 
życia twórcy, po stu latach od 
chwili powstania święci ciągle 
zasłużony triumf, jako jedno z naj
celniejszych dzieł klasycznego re
pertuaru polskiej sceny.

„Fantazy" w wykonaniu zespołu 
Strachockiego był wielkim sukce
sem powojennym teatru polskiego. 
Przedstawienie nie wywołało w 
Polsce większego oddźwięku, po
nieważ samolubna Warszawa nie
wiele zajmuje się swym podo
piecznym miastem odzyskanym,

*

W dziesięć dni po premierze 
„Fantazego" wchodzi na afisz tea
tru olsztyńskiego emocjonująca 
sztuka francuska spółki autorskiej 
Jacque, a Companeeza i Yvana 
Noćgo „Przyjaciel przyjdzie wie
czorem” . Żywy utwór z życia fran
cuskiego ruchu oporu stał się dla 
publiczności olsztyńskiej rewelacją 
teatralną. Na czoło zespołu wybija 
się młoda aktorka Alicja Ursyn- 
Szantyrówna w świetnej kreacji 
Heleny. Helena, to młoda Żydów
ka, przeżywająca w  czasie okupa
cji niemieckiej osobistą tragedię 
duchową rodzinną. Helena, to 
przejmujący głos umęczonego na
rodu i  potępionego zbroniczego 
nazizmu.

Jej partner W iktor Nanowski w 
podwójnej ro li Doktora Tillera i 
szpiega Maxa Brandta, to nowy 
wybłysk aktorskiego talentu. 
Wszystkie zresztą postaci tej sztu
k i grają podwójne < role, związane 
w większym lub mniejszym stopniu 
z ruchem oporu. Nawet prawdziwi 
wariaci, będący humorystyczną o- 
krasą przedstawienia, chwytają w 
ostatnim akcie ąa broń na dowód, 
że zew wojenny jest silniejszy nad 
chorobę umysłową. Trójkę spis
kowców zagrali doskonale Tadeusz 
Samogi, Tadeusz Janczar i Zbi

gniew Nieyczas. Rolę Doktora Le- 
strade kreował dzielnie Tadeusz 
Olderowicz. Czwórkę wariatów 
grali Eug. Śnieżno-Szafnaglowa, 
Aleksander Sewruk, Aleksander 
Michałowski i  Wojciech Zagórski. 
Pielęgniarkę odtworzyła popraw
nie Julia Kossowska. W rolach 
epizodycznych wystąpili Magdale
na Sadowska, Andrzej Balcerzak,- 
Józef Nalberćząk i Ryszard Pie- 
truski.

Reżyserowała Hanna Małkow
ska, Piękną dekorację holu sana
toryjnego skomponował Jan Ha- 
wryłkiewicz.

*

Trzecią premierą teatru olsztyń
skiego w bieżącym sezonie była 
komedia P. G, Shaw'a „Żołnierz 
i bohater". Wiele akcentów ironii 
tego starego utworu wielkiego Ir- 
ladczyka straciło już swój wy
dźwięk humorystyczny na skutek 
postępu cywilizacyjnego, jaki zro
b ił świat od roku 1886. Nieprzemi
jającą jednak wartością sztuki po
zostaną kpiny wielkiego rewizjo
nisty obyczajowego naszej epoki z 
zakłamania i obłudy, jakimi ludzie 
chętnie przystrajają takie wzniosłe 
pojęcia, jak miłość i bohaterstwo.

Reżyserował przedstawienie Ja
nusz Strachocki, wydobywając z 
utworu dramaturga wszystkie wa
lory dowcipu i ciętej satyry. Sam 
reżyser kreował rolę kapitana 
Bluntshli, dając zwłaszcza w koń
cowych scenach sztuki koncert 
subtelnej gry aktorskiej.

Ognisty major Sergiusz w wyko
naniu Tadeusza Samogi bawił za
równo w scenie patetycznych, jak 
i wulgarnych.

Rubaszny major Peikow znalazł 
dzielnego odtwórcę w osobie Ta
deusza Olderowicza, tworzącego 
wraz z Marią Szczęsną niezapo
mniany w  swym komizmie duet 
małżeński starej daty.

Alicja Ursyn-Szantyrówną, jako 
Raina, grała bardzo inteligentnie, 
ale tym razem nie pogłębiła swej 
roli.

Z temperamentem zagrała trud
ną rolę pokojówki Luki Eugenia 
Śnieżko. Doskonała charakterysty
ka i bogaty strój w  znacznym sto
pniu ułatw iły jej wykonanie roli..

Bajeczną rolę służącego mi
strzowsko grał Aleksander Se
wruk, będący mocną pozycją w ze
spole Strachockiego,

Przepiękne stroje i  dekoracje 
złożyły się na artystyczną oprawę 
udanego przedstawienia.

*

TEATR OLSZTYŃSKI 
MA ZAPEWNIONĄ PRZYSZŁOŚĆ

Z perspektywy tych trzech 
przedstawień możemy z całą od
powiedzialnością słowa ryzykować 
twierdzenie, że teatr olsztyński ma 
dużą przyszłość przed sobą. Rola 
tej placówki na ziemi warmińsko- 
mazurskiej, gdzie poza odległymi 
echami z epoki Krasickiego brak 
jest polskiej tradycji teatralnej i 
gdzie język polski w wyniku akcji 
osiedleńczej jest konglomeratem 
wszystkich narzeczy kraju, rola tej 
placówki — powtarzamy — jest 
przeogromna i w sensie kultural
nym i repolonizacyjnym.

Należy mieć nadzieję, że zanim 
Ministerstwo Kultury i Sztuki zde
cyduje się wziąć teatr olsztyński 
pod swe skrzydła Strachocki upo
ra się z częścią tych ciężkich za
dań z tą samą łatwością z jaką 
przełamał pierwszym bojem lody 
miejscowe. Wytrawny pedagog i 
świetny aktor zebrał garstkę naj
lepszych elewów studia drama
tycznego w Warszawie i podjął się 
misji, trudniejszej, niż misja Ivo 
Galla na Wybrzeżu. Tam tętni już 
Polska pełnym życiem, a rozwój 
portów bałtyckich daje instytucjom 
kulturalnym mocne zaplecze. Tu 
trzeba jeszcze drogą żmudną i 
ciężką zdobywać te sukcesy, jakie 
gdzieindziej, w korzystniejszych 
warunkach, osiąga się szybciej i 
łatwiej.

Zbigniew Przygórski

Dzieci polskie z Westfalii
nie chciały po powrocie z Polski 

opuścić pociągu.
Czyteln icy nasi przypominają 

sobie pobyt k ilkuse t dzieci po l
skich z W estfa lii na koloniach 
letn ich podczas tegorocznych wa
ka c ji w Polsce. Część dzieci była 
w Jastarni, Ciechocinku i  Ju
racie. Pobyt ich w  ojczyźnie by ł 
ważnym momentem dla utrzymania 
ich przy polskości. Na zakończe
nie ich pobytu w  Polsce dzieci ob
darowane zastały odzieżą, książ
kami, paczkami żywnościowym i 
Ud.

.W tych dniach do Torunia nad
szedł list, zaw ierający k ilka  cieka
wych szczegółów. Świadczą one 
na jlepie j o wrażeniu ja k ie  w yw arł 
na dzieciach i Polakach westfal
skich k ilku tygodn iow y okres, spę
dzony przez małych gości w  Pol
sce. K iedy pociąg po lski przybył 
do Oberhausen, wiele dzieci nie 
chciało go wogóle opuścić. W ie le  
z nich żegnało konwojentów po l
skich ze łzami. Pewien chłopiec 
z Hanoweru schował się pod 
ławkę. Podczas przeliczania zau
ważono jego brak. Natychmiasto
we poszukiwania doprowadziły do 
w ykryc ia  malca. Zapytany, dla
czego się u k ry ł, odpowiedział, że 
chce wracać do Polski i  zostać 
tam na stałe. Z krzykiem  i  p ła 
czem bron ił się przed wzruszony
mi konwojentam i, którzy zgodnie 
z umową musieli zwrócić dzieci 
kom is ji angielskiej.

Na dworcu oczekiwały powra- 
caające dzieci tłum y Polaków. Są 
to przeważnie wychodźcy, którzy 
w  poszukiwaniu za Chlebem w y
em igrowali przed pierwszą wojną 
światową. Wszyscy % zaciekawie
niem oglądali powracające dzieci, 
podziw ia li wręczone dzieciom upo
m inki odzieżowe, zdumiewali się 
nad obfitością paczek żywnościo
wych. Pytaniom i  opowiadaniom 
nie było  końca.

Jeden z malców napisał do Toru
nia do swego kolegi, że rów ieśnicy 
jego z zazdrością a starsi, znajomi 
jego rodziców z ciekawością w y
py tyw a li go o Polskę. Malec pisze, 
że odpowiedział: „T y  wiesz, te  
mogłem powiedzieć ty lk o  wszyst
ko dobre“ . W  dalszej części swe
go lis tu  dodaje: „W szyscy nasi 
szykują się na wyjazd do Polski''.

Ten m ały wycinek z życia na
szych Polaków westfalskich może 
stanowić jeszcze jeden przyczy
nek naświetlający krzywdzącą po
litykę  A ng lii, która nie chce zgo
dzić się na repatriację Polaków 
westfalskich do kraju. (e.o.)

Z OTCHŁANI DZIEJÓW

M  U f l B f l C H  S Ł O W I f l f i S K I C H  P A M I Ą T E K
Wśród wielu pamiątek słowiań

skiej przeszłości na wyspie Rugii 
—  jeden przemawia do nas nie
spożytą wymową. Niedaleko pół
wyspu Mniszego, to pobliżu dzi
siejszej miejscowości Góhren 
(słów. Góry), wynurza się z wód 
Bałtyku ogromny kamień, który w 
ustach tamtejszych rybaków po 
dziś dzień nosi charakterystyczną 
nazwę B u s k a m, czyli po prostu 
„Boży kamień“ . Buskam to pamią
tka kultu pogańskiego z zamierz
chłych słowiańskich czasów.

Podobną nazwę nosi nieco mniej
szy głaz, leżący koło znanej 
miejscowości kąpielowej Sassnitz 
(słów. Sośnica). Na półwyspie 
Jasmund, także u stóp morza, 
znajduje się trzeci głaz zwany 
Sv a n t e k as czyli „Świątek" —  

święty kamień.
Kamienie te są niejako żywym 

symgolem przygaszonej, ale nigdy 
docna nie wymarłej sfowiańskości 
tej drogiej nam swą wielką prze
szłością wyspy. (Ig)



P R A C A  t D Z IA Ł A L N O :
Zarząd Główny P. Z. Z. otrzyn

Podczas Walnego Zjazdu Delega
tów  Polskiego Związku Zachodniego 
w  dniach 7 ł  8 grudnia br. w  Pozna
niu, odbędzie się uroczystość po
święcenia i  przekazania sztandaru 
Zarządowi Głównemu P. Z. Z., połą
czona z wbijaniem  pamiątkowych 
gwoździ uiundowanych przez społe
czeństwo.

W  związku z tym  zostanie odpra
wione dnia 7 grudnia br. uroczyste 
nabożeństwo w  Kościele Farnym 
w  Poznaniu, transmitowane przez 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia.

Na sztandarze Zarządu Głównego 
P. Z. Z. będzie w idn ia ł z jednej stro

ny Orzeł B ia ły na czerwonym tle 
w  otoczeniu herbów W rocław ia, 
Szczecina, O lsztyna i  Gdańska oraz

Uczczenie pamięci działacza Z
W  W ie lk im  Buczku, powiecie zło

towskim  odbyły się uroczystości, 
związane z uczczeniem pamięci m ie j
scowego działacza Związku Polaków 
w  Niemczech, śp. księdza Sobieraj- 
czyka. W ie lk i ten kapłan-patriota 
przez kilkadziesiąt la t prowadził pol
ską pracę wśród ludności pow iatu 
złotowskiego. Szczególnie opiekował 
się młodzieżą i  szkolnictwem  po l
skim. To też, g>dy ty lk o  wybuchła 
wojna, N iem cy zamknęli księdza So-

Walne zebranie Koła w Słubicach
Ostatnio odbyło się w  Domu Spo

łecznym w Subicach W alne Zebranie 
Koła Polskiego Związku Zachodniego. 
Po sprawozdaniach ustępującego Za
rządu i  rzeczowym referacie k ie row 
n ika O kręgu ' Poznańskiego P. Z. Z. 
zebrani w yb ra li prezesem p. Olszow
skiego oraz 7-miu członków Zarządu, 
Sekretariat prowadzić będzie w dal
szym ciągu znana na tut. terenie pra
cownica społeczna p, Chrobakowa. 
Po ożyw ionej dyskucji, w  której 
szczególnie rzeczowymi uwagami

Comy mieszkalne 
dla hutników i górników

Zjednoczenie Przedsiębiorstw W iert- 
niczo-Górniczych Przemysłu W ęglo
wego, Oddział Budownictwa Nad
ziemnego w  Katowicach, prowadzi 
budowę koronni m ieszkalnej dla 
pracowników przemysłu węglowego 
w  Sosnowcu.

Cala kolonia ma liczyć 25 domów 
dla 12 rodzin każdy. Takie jednoro
dzinne mieszkanie ma się składać 
z dwu pokoi z kuchnią, łazienki 
i  spiżarki. W  związku z akcją współ
zawodnictwa w  pracy, do które j 
przystąp iły  również załogi poszcze
gólnych przedsiębiorstw Z. P. W. G„ 
cztery takie  domy mają być w yko
nane jeszcze w  tym  roku, w  term i
n ie  do 15 grudnia.

Na budowę omawianych domów, 
używa się odpowiednio spreparowa
nego żużla z w ie lk ich  pieców hu t
niczych w  połączeniu z cementem, co 
daje razem m ateriał zwany w  bu
downictw ie „tennobetonem 1'. Mate
r ia ł ten szybko schnie i stanowi 
znacznie lepszą izolację cieplną, niż 
cegła lub zw yk ły  beton.

W  budynkach z termobetonu zu
życie drzewa ogranicza się do m in i
mum, ty lk o  na podłogi oraz fu tryny  
drzw iowe i okienne, przez co prze
m ysł węglow y uzyskał znaczne 
oszczędności w  kosztach budowy 
i  bezpieczeństwo przed pożarem.

Akademia Medycyny 
ma stanąć w Szczecinie
Na teren ie całego Pomorza Zachod

niego odczuwa się ogrom ny b rak le 
karzy. Szereg w iększych ośrodków 
nie posiada dotychczas nawet je d 
nego lekarza, a w  Szczecinie lekarze 
są niebyw ale przeciążeni pracą. Na 
obszarze całego w o jew ództw a miesz
ka zaledwie 100 lekarzy.

W ładze państwowe rozważają 
obecnie otw arc ie  w  k ra ju  dw u da l
szych akadem ii m edycyny. Jedna z 
n ich  ma powstać na teren ie Ziem  
Odzyskanych, p rzy  czym pod uwag? 
bierze się przede w szystk im  Szcze
cin, jako  m iasto, k tó re  posiada od
pow iednie do tego celu budynk i. Pod
stawą dla prac by łby  w ie lk i, n iedaw
no o tw a rty , szp ita l Polskiego Czer
wonego K rzyża i ogrom ny szpita l 
w o jskow y, z którego w ładza w o jsko
w e chętnie by zrezygnowały, ponie
waż jest on w iększy an iże li wynoszą 
potrzeby w o jska  na ty m  teren ie ; zre
sztą szpita l w o jskow y b y ł przed 
w o jną  szpita lem  dla  kobiet, a w ięc 
ma urządzenia, ja k ie  w o jsku  są n ie 
potrzebne. N iezależnie od w yże j w y 
m ienionych gmachów m a Szczecin 
liczne k lin ik i ,  k tó re  jeszcze nie zo
s ta ły  uruchom ione, posiada odpo
w iedn ie  sale w ykładow e, m ieszkania 
d la  około 200 profesorów  itp .

B y łoby  bardzo pożądanym, by w  
okresie a k ty w iz a c ji Szczecina istot-* 
nie zapadła decyzja zorganizowania 
tu  A kad em ii Medycznej. P rzyczyniło  
by się to w  dużej m ierze do rozw oju  
m iasta i do zwiększenia jego pozycji 
w życiu k u ltu ra ln y m  Polski.

■wyróżnił się insp. szkolny p, Rozłu- ju u im a ju ^ «  , pa
ski, ustalono skład Zarządu Domu triotów-Polaków powiatu złotowskie- 
Społecznego. Delegat Zarządu Okręgu go dla sprawy polskie j,
P. Z. Z. w  Poznaniu w p łac ił tyt. sub- W  dalszym ciągu akademii chór 
w encji na Dom Społeczny kwotę odśpiewał szereg pieśni, a młodzież 
10.000, — złotych, wykonała deklamacje ’

Z i e m i e  Odzyskane
(Wiadomości podstawowe) 20

7 kopalń dolnośląskich dawało przed wojną od 4—5 milionów 
ton węgla koksującego, czyli 333.000— 416,000 ton miesięcznie,

Pod koniec 1946 r, wydobycie wyniosło 2.880.000 ton czyli prze- 
ęiętnie 240,000 ton miesięcznie. Stanowi to 72“/# ogólnej produkcji 
przedwojennej, odbywającej się w warunkach normalnych, przy 
wystarczającej ilości sił roboczych i odpowiednim urządzeniu tech
nicznym.

Wydobycie rudy żelaznej wyniosło pod koniec 1946 r, 25,200 ton 
czyli 2.100 ton miesięcznie.

Wydobycie przedwojenne rudy żelaznej nie przekroczyło nigdy 
30.000 ton rocznie — osiągnięto zatem 90“/# maksymalnego wy
dobycia przedwojennego.

W innych gałęziach produkcji osiągnięto następujące wyniki: 
produkcja żelaza wyniosła w 1946 r. 252.400 ton, czyli 12,700 ton 
miesięcznie. Osiągnięto zatem 50"/# przedwojennej produkcji.

Materiałów ogniotrwałych (łupka prażonego ogniotrwałego) wy
produkowano 25.200 ton, czyli miesięcznie 2.100 ton. Stanowi to 
52“/o produkcji przedwojennej.

Wytwórczość energii elektrycznej doszła do 1.800.000 kWh rocz
nie, czyli 150.000 kWh miesięcznie. Stanowi to 50% produkcji 
przedwojennej, która najwyżej dochodziła do 3.600.000 kWh 
rocznie. *

Stali wyprodukowano w  ciągu 1946 r. 132.000 ton, czyli prze
ciętnie 11.000 ton miesięcznic. W stosunku do produkcji przed
wojennej wynosi to 60*/«,

Szamoty wyprodukowano 26.328 ton — przeciętnie miesięcznie 
2.194 ton, dynasu 14.196 ton, czyli 1,183 ton miesięcznie, magne
zytu 4.188 ton, czyli 349 miesięcznie. Łącznie osiągnięto 50% 
rocznej produkcji przedwojennej.

Nie gorzej przedstawiała się sytuacja w mniejszych zakładach 
przemysłowych. Okrągło czynnych jest na Ziemiach Odzyskanych 
1.224 zakładów przemysłowych, co stanowi przeszło 48% wszyst
kich zakładów w  Polsce.

Na specjalną uwagę zasługuje odbudowa przemysłu spożyw
czego. W październiku 1946 r. Czynnych było na Ziemiach Od
zyskanych 6.433 przedsiębiorstw spożywczych, czyli 79% stanu 
przedwojennego.

Dla pełnego obrazu kilka uwag o osiągnięciach przemysłu włó
kienniczego, chemicznego, elektrotechnicznego, szklarskiego, ce
mentowego, drzewnego, skórzanego, cukrowniczego, materiałów 
budowlanych i papierniczego.

Pod względem zdolności produkcyjnych przemysłu włókienni
czego zajmuje w tej chwili Polska drugie miejsce w Europie dzięki 
przejęciu zakładów przetwórczych bawełny i wełny. W lipcu 
1946 roku wyprodukowano 4.200.000 m tkanin bawełnianych 
i 1.350.000 m tkanin lnianych. Produkowano również włókna syn
tetyczne.

W dziale przemysłu chemicznego uruchomiono: Zakłady Dolno
śląskie w Wałbrzychu i Zakłady Gazowe w Zabrzu. W  stałej roz
budowie znajdują się sieci gazofikacyjne. W Bobrku odbywa się 
produkcja związków azotowych, w Złotymstoku arszeniku i złota.

Przemysł elektrotechniczny dostarcza liczników i zegarów, oraz 
sprzętu instalacyjnego.

W dziale wytwórczości szklarskiej na pierwsze miejsce wy
sunęła się produkcja szkła lustrzanego, optycznego, kryształów 
i szkieł technicznych. W połowie 1946 roku czynnych było 15 hut 
szklanych, odbudowano dalszych 17. Produkcja szkła zaspokoiła 
w 100% rynek wewnętrzny i ponadto dostarczyła towary na ekś- 
port. Popyt na wyroby szklane zagranicą okazał się duży, przy 
czym specjalne zainteresowanie wzbudziły kryształy i szkła op
tyczne.

W produkcji cementu osiągnięto wyniki równające się pozio
mowi z 1939 roku. Wyprodukowano ponad 288.000 ton cementu. 
Największe zdolności produkcyjne posiadają cementownie w Gru- 
szowicach.

Przemysł drzewny osiągnął nadwyżkę 38“/«, która została prze
znaczona na eksport (meble, dykty itp.).

Przemysł skórzany reprezentowany jest głównie na Mazurach, 
Pomorzu Zachodnim oraz w Brzegu na Śląsku,
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sterskiej), i wreszcie —  by wym ienić 
ty lko  najważniejszych — ks. M aksy
m ilian  Grochowski, którego zw łok i 
ekshumowano dnia 9 listopada br. 
w Głupczynie, pow. Zlotów.

Ks. Grochowski urodził się w  roku 
1869 w  Borzechowie, pow. Starogard, 
na Pomorzu, Proboszczem parafii w 
G łupczynie b y ł przez 31 lat, t j. od 
roku 1908 do roku 1939. Od roku 
1925 piastował godność prezesa pol- 
sko-katolickiego Towarzystwa Szkol
nego na Obwód ówczesnej regencji 
p ilsk ie j ą po śmierci ks. Domańskiego 
obrano go prezesem Związku Pola
ków  w  Niemczech. M im o złego stanu 
zdrowia w a lczył słowem i  piórem 
o prawa polskie j ludności, szcze
góln ie o polską szkolę. W śród roz
licznych trudności i  szykan ks. Gro
chowski p e łn ił swe obowiązki nie
ugięcie do dnia 1! września 1939 
roku, k iedy  to został zaaresztowany 
przez Gestapo.

H itlerow scy siepacze „za ła tw ili 
się“ z 70-letnim starcem bardzo szyb
ko. Jako ciężko chorego zw o ln ili go 
potem do szpitala w  Tuczynie, pow. 
Wałcz, gdzie sędziwy duchowny 
zm arł po 14 dniach 7 listopada 193S 
roku. Pod osłoną Gestapo zezwolono 
na pogrzeb bez współudziału ludności 
po lskie j, bez p o ls k ie j, m od litw y i 
pieśni. Bestialscy h itle row cy umieś
c il i potem na jego grobie kapelus?, 
parasol i  karteczkę, że tu spoczywa

W wojew. gdańskim odkry
Pomorze, k ra je  nadbałtyckie, to 

jedna w ie lka  księga w iedzy o pra
dawnej przeszłości. Księga, k tóre j 
k a rty  zapieczętowane — dopiero w 
części są przez archeologów odczy
tane. Niezmierzone i -niewidziane 
jeszcze rozdziały tkw ią  pod po
wierzchnią ziemi. To, co zdołano 
z n ie j odczytać rzuca rewelacyjne 
św iatło na zasięg ku ltu ry  tzw. łu 
życkie j i ,  na ścierającą się z nią, 
a spływającą z pochodem ćo tó w  ze 
Skandynawii ku ltu rę  germańską.

Te, tak bardzo interesujące tereny 
oddziaływania na siebie dwóch od
rębnych światów, muszą być teraz 
dokładnie zbadane.

Dwojakie są zabytki przedstawia
jące wartość historyczną i naukową: 
Cmentarzyska i  groby pojedyncze,

Pożyteczna placówka
W  Poznaniu p rzy Narodowym  In 

sty tuc ie  Postępu, ul. Roosevelta 9, 
I I I  p. uruchom iona została O kręgo
w a Poradn ia Samokształcenia z in i
c ja tyw y  naczelnika p. Chorążego. 
Celem te j p laców k i jest spieszenie z 
pomocą tym , k tó rzy  drogą samo
kształcenia pragną zdobyć potrzebną 
wiedzę zawodową i  ogólną.

Uprasza się Inspek to ra ty  Szkolne 
(inspektorzy ośw iaty i  k u ltu ry  dla 
dorosłych), aby zachęcali i  sk ie row y
w a li nauczycielstwo do korzystan ia 
z Poradni. Również Zrzeszenia spo
łeczno -  gospodarczo -  ku ltu ra lne , 
Rady Zakładowe fa b ry k  i  przedsię
b iorstwa, tow arzystw a młodzieżowe, 
pa rtie  po lityczne itp . w in n y  w yko 
rzystać tę m ożliwość poradnianą dla  
dokształcania swych członków. Po
rady są bezpłatne. Porad lis tow ych 
udziela się za nadesłaniem znaczka 
pocztowego.

które po wyeksploatowaniu pozosta
ną już bezwartościowymi terenami 
i  grodziska (wały), które pow inny
zostać zabezpieczone w  obecnym 
kształcie, jako ostatni ślad zabytków 
budowlanych naszych praszczurów.

W  wojew ództw ie gdańskim pra
cuje obecnie delegat Muzeum A r
cheologicznego mgr J. Antoniewicz, 
nad tworzeniem rezerwatów archeo
logicznych, obejmujących takie  w ła 
śnie grodziska. Pierwszą czynnością 
po ustaleniu zabytku i  dokonaniu 
pomiarów, będzie w y jęc ie  go spod 
własności prywatnej, ceiem uchronie
nia go od zniszczenia i  eksploatacji 
rolniczej. W łaściciel otrzyma w za
stępstwie inny kaw a łe k . ziemi.

W  oslalnich czasach dokonano k i l
ka znacznych odkryć archeologicz
nych w  woj. gdańskim, a to: w  pow. 
kartuskim , w gromadzie W ąsiory, 
znaleziono kręg i kamienne typu sa
kralnego, podobne znaleziono w  m ie j
scowości Odry, w  pow. kościerskim. 
W  pow. morskim, w  gminie Chłapo- 
wo, odkryto ogromne cmentarzysko 
około 100 grobów przynależnych do 
k u ltu ry  z grupy W ie lkow ie jsk ie j, 
ściśle związanej z ku ltu rą  łużycką. 
Groby: 1. skrzynkowe, 2. w  obwaro
waniu kamiennym, 3. jamowe, 4. k lo 
szowe. A  w  grobach, oczywiście: 
urny, popielnice, przystaw ki i w ie lka  
ilość przedmiotów codziennego użyt
ku  i ozdób z brązu. Cmentarzysko 
zostało już odkopane i opracowane 
naukowo przez mgra J. Antonie
wicza.

Obok Gdyni w  Redłowie odkryto 
również cmentarzysko. Zabezpieczo
no je  na razie, a prace przy nim 
zaczną się na wiosnę. Poza tyra znaj
dują się często szczerby urn i popie l
nic przy robotach ziemnych, ostatnio 
znaleziono takie fragmenty w Gdyni.

Grodzisk na terenie wojew ództw  
jest 18. . Am elia Łęczyńska
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SPRAWY POLONII ZACRAMCZIJ
LIST Z DA Ił: Film polski w Nakskov

Długo Polacy w  okręgu Nakskov 
w Danii czekali na polski film . A le 
gdy ten film  przywędrował do nich 
z Polski, gdy go u jrze li na ekranie 
pięknego i  gościnnego kina Roxy 
w Nakskov, w dniu 9 listopada br.
0 godz. 13.30, była to chw ila głębo
kich przeżyć, głębokich wzruszeń.

W  dniu wyśw ietlania tego film u 
byłem  mocno zaniepokojony, czy 
będzie dużo widzów, bo od rana bez 
przerwy padał deszcz, a Polacy miesz
ka ją  w  w ie lu  różnych wioskach
1 większość z nich ma do Nakskova 
kilkanaście km, a niektórzy nawet 
i  więcej.

A le  Zarząd Związku Polakwó w 
Nakskov, k tó ry  bardzo starannie przy 
m ojej skromnej pomocy opracował 
organizację wyśw ietlania filmu.

I przyjechali —  jedn i koleją, inni 
n ie liczni „szczęśliwcy'' w łasnym i sa-. 
mochodami, a olbrzym ia większość — 
dzieci, młodzież, dorośli, a nawet 
staruszkowie -— na rowerach. * i

Stabilizacja życia gospodarczego Państwa i Narodu Polskiego
Na temat stab ilizacji cen i wzra

stającej 6 iły  nabywczej złotego, pisze 
warszawski „G łos Ludu":

„Należy stwierdzić, że po maju 
1947 roku zaszedł przełom w  kształ
towaniu się szybkości obiegu pie
niężnego w  Polsce. O ile przed ma
jem  szybkość obiegu pieniądza ciągle 
wzrastała, to po maju 1947 zaczęła 
ona maleć. Decydującym czynnikiem 
tego zjawiska było  przejście do p o li
ty k i stabihzacji i obniżki cen. Po
tw ierdziło się znane zjawisko ekono
miczne, że gdy ceny stab ilizu ją się 
lub maleją, stab ilizu je się i  maleje 
szybkość obiegu pieniądza.

Poza tym spadkowi szybkości obie
gu pieniądza sprzyja wiele innych 
czynników, jak  zwiększenie się nasy
cenia rynku towarami, spadek i w a
hania kursu dolara na czarnej g ie ł
dzie i stopniowe regulowanie handlu, 
a w  szczególności ograniczenie nad
m iernych zysków handlowych i  usu
wanie zbędnych form pośrednictwa.

Zmniejszenie się szybkości obiegu 
pieniądza w Polsce jest zdrowym zja
wiskiem, świadczącym o postępują
cej s tab ilizacji gospodarczej. Spadek 
szybkości obiegu złotego musi natu
ralnie doprowadzić do wzrostu ilości 
pieniądza w  stosunku do znajdującej 
się w obrocie masy towarowej. W in 
niśmy pod tym  względem odejść od

powojennego stosunku, k tó ry  cecho
wała ucieczka od pieniądza, a zbli
żyć się do norm przedwojennych.

Demokracja ludowa w  Polsce nie 
dopuściła do in flac ji w przeciw ień
stw ie do w ie lu  kra jów  po drugiej 
wojnie światowej. Polityka stabiliza
c ji cen utrzymała realną wartość zło

tego, a ostatnia obniżka cen niektó
rych towarów przemysłowych nawet 
zwiększyła siłę nabywczą złotego.

Zdecydowana walka z wszelkim i 
tendencjami in flacy jnym i była, jest
i będzi© istotnym  elementem p o lityk i 
gospodarczej demokracji ludowej w 
Polsce.

C H C E S Z

WYGRAĆ NA LOTERII FANTOWEJ 

Polskiego Związku Zachodniego
piękny 4 osobcwy

SAMOCHÓD
Wpłać jeszcze dziś

na konto P. K. O. P O Z N A Ń  Nr. V-1 314 
Kwotę 130 złotych

ł  OTRZYMASZ LOS -  P R Z E S Y Ł K t POLECONA

Zmokli, zziębli, ale uśmiechają się 
na powitanie, bo zobaczą polski film .
0  godz. 13.30, z chw ilą rozpoczęcia 
wyśw ietlania film u przemówieniami 
okolicznościowym i wszystkie miejsca 
są zajęte i to prawie przez samych 
Polaków, bo Duńczycy są reprezen
towani ty lko  przez gości, specjalnie 
zaproszonych przez Zarząd Związku 
Polaków.

K ilkaset twarzy skupionych k ie ru je  
wzrok w stronę ekranu w oczekiwa
niu ukazania się polskiego filmu.

I przesuwają się z film u „Buduje
my .W arszawę" obraży —  ru iny
1 gruzy bohaterskiej sto licy; gruzy 
kościołów, gruzy budow li zabytków 
historycznych, gruzy tysięcy, tysięcy 
domów. Ukazują się obrazy z boha
terskim  ludem Warszawy, k tó ry  z 
gruzów i na gruzach buduje nową, 
a rwónocześnie i  odbudowuje starą 
Warszawę...

A  dalej f ilm  „Lokom otyw a" — ru 
in y  dworców i lin ii kolejowych, 
zniszczone wagony i pa row ozy. . .  
i pełna poświęcenia praca kolejarza 
polskiego nad usprawnieniem trans
portu kolejowego. A  na zakończenie 
— obrazy z k ron ik i Film u Polskiego. 
Na sali skupiona cisza, ty lko  cza
sem w yrw ie  się głębokie westchnie
nie, ty lko  oczy się zwilżą serdecz
ną łzą.

Po zakończeniu seansu, gdy już 
Rodacy znaleźli się na u licy, a póź
nie j w Polskim Domu, słychać u ry 
wane zdania; „Czy to może być 
prawdą, że jeszcze są ludzie na świę
cie, k tórzy  chcą wojny... Czy oni w i
dzieli zniszczoną Warszawę... Gdzie 
ty le  ludzi w  tych gruzach mieszka... 
Ja myślałam, że w  Warszawie ludzie 
są smutni i płaczą, a oni budują 
i  uśmiechają się..."

F ilm y te wstrząsnęły do głębi Ro
daków w  Danii w  okręgu Nakskov, 
serca ich mocniej zabiły dla O j
czyzny i zb liży ły  do k ra ju  rodzin
nego, k tó ry  na gruzach i z gruzów 
buduje lepsze i  szczęśliwe ju tro  
swym dzieciom, szczęśliwą Ojczyznę 
dla wszystkich je j obywateli.

W ie lu  Rodaków ze wzruszeniem 
m ów iło do mnie: — Niech pan po
dziękuje naszej O jczyźnie Polsce za 
te film y, k tóre widzieliśm y.

I goście —  Duńczycy wzruszyli się 
polskim  filmem, gruzami bohaterskiej 
Warszawy, dając temu wyraz w ar
tykułach w swej prasie.

Andrzej Jaśkiewicz
K ierow nik Polskiej Pracy Oświatowej 

w Danii

Dawna Słowiańszczyzna zmartwychwstaje
z powieści „Na wschód od Łaby"

U Vilimka w Pradze wyszła w 
roku bieżącym powieść Józefa 
Miiłdnera pod tytułem „Na wschód 
od Łaby“ , która zwróciła na siebie 
uwagę krytyki czeskosłowackiej 
zarówno z uwagi na nazwisko au
tora, jak i na sam problem, jaki 
znakomity autor czeski w swoim 
nowym utworze poruszył.

Wytrawny historyk, poeta, po
dróżnik, badacz i literat czeski, 
przysięgły i wierny nasz przyjaciel 
od lat czterdziestu, pasjonat, jeśli 
chodzi o dzieje dawnych Słowian, 
na punkcie odgrzebywania i wy
dzierania spod namułu niemczyzny 
dawnej przeszłości słowiańskiej 
wszędzie tam, gdzie ona tylko ist
niała — profesor dr Józef Muldner 
tym razem napisał powieść, jaka 
— bez przesady powiedzieć to mo
żna — nie posiada w literaturze 
słowiańskiej sobie równej.

Dla odtworzenia wszelkiego, na
wet w najdrobniejszych szczegó
łach, życia dwunastowiecznej Sło
wiańszczyzny nad Łabą, wszelkich 
trosk, kłopotów, ustawicznych 
walk i tych śmiertelnych zakusów, 
najazdów, mordów i zniszczenia, 
które spotykały przez długie lata 
tamtejszych naszych współbraci 
słowiańskich ze strony germań
skich wilków, Józef Muldner, jak 
sam to stwierdza w liście do niżej 
podpisanego, musiał przestudiować 
80 starych annałów, kronik, bio- 
grafij i in., dotąd na żaden sło
wiański język nie przełożonych, 
zbadać 16 tysięcy nazw słowiań
skich miejscowości zniemczonych 
między Łabą i Odrą- „Dawni kro
nikarze — powiada Muldner — nie 
byli jeszcze zarażeni szowinizmem 
niemieckim i gdy zapisywali, to 
przynajmniej ściślej, niż późniejsi

z XIV—XX w., nazwy miejscowo
ści, gór i rzek". Wynik tych badań 
Miiłdnera przyniesie książka pod 
tyt. „Słowianie połabscy i bałtyc
cy", która wyjdzie w roku przy
szłym.

Ale wróćmy do powieści M iild- 
nera.

Utarło się niemal powszechnie 
mnieman e w tzw. „świecie ludzi 
piszących", że najłatwiej jest na
pisać powieść historyczną, bo wy
starczy wziąć jakiś specjalnie sen
sacyjny fakt, przeczytać historię 
i jakiś słownik, a potem już zasiąść 
i wypisywać najnieprawdopodob
niejsze „historie" romantyczno- 
pseudo-historyczne. Muldner tw ier
dzi przeciwnie i ma całkowitą w 
tym słuszność.

„Do pisania powieści historycz
nych— powiada on w swojej książ
ce „Na wschód od Łaby" — sam ta
lent tylko nie wystarczy. Wymaga
na tu jest dokładna znajomość źró
deł, miejsca, pamiątek przechowy
wanych w muzeach — a tych w 
Niemczech najważniejszych — wy
kopalisk, studiów nad resztkami 
zachowanych przedmiotów oraz re- 
alij archeologicznych i historycz
nych". Przygotowując się do pisa
nia swojej powieści „Na wschód od 
Łaby“ , Muldner z „samego tylko 
Saxona musiał przetłumaczyć po
nad pięćset stron pisanych śred
niowieczną łaciną".

„Połowa osób tego rasowego 
dramatu jest historyczna. Działają 
w  powieści tak, jak działały nie
gdyś za życia. Gdzie źródła mil
czą, osoby i wypadki przedstawio
ne są tak, jakby to naturalnie wy
pływało z danych okoliczności. Po
wieść zjjtem dopowiada tam, gdzie 
kronikarzowi pióro nie dopisało.

opowiada dalsze ciągi, kończy roz
poczęte zdanie i dorzuca cieni 
i blasków dla naprawienia krzywd, 
gdyż o Słowianach pisali przeważ
nie cudzoziemcy i przeważnie ich 
główni wrogowie. Nawet najmniej
sze przesunięcie w datowaniu nie 
jest niehistoryczne: a ileż to takich 
błędów znaleźli wykładacze i p i
sarze komentarzy do dzieł Saxona 
Grammaticusa tylko w chronologii 
dziejowej!“

Tak przygotowany do swej po
wieści, Józef Muldner stworzył 
utwór dokumentarny, w najdrob
niejszych szczegółach obyczajowo 
wierny, historycznie prawdziwy, 
chronologicznie ścisły, a równocze
śnie niezwykle sensacyjny, drama
tycznie bardzo mocny, a politycz
nie dzisiaj... najżywiej aktualny. 
Czytając „Na wschód od Łaby“ 
Miiłdnera, chciałoby się wyjść na 
jakąś olbrzymią trybunę, przy któ
rej zgromadzone byłyby wszystkie 
dotąd żyjące jeszcze narody sło
wiańskie i chciałoby się krzyczeć: 
Słuchajcie i uczcie się! Tak oto 
ginęły do ostatniego swego człon
ka narody na pograniczu niemczy
zny, między Łabą i Odrą z powo-, 
du waśni, niezgody, ambicyj oso
bistych, niezrozumienia własnego 
losu i słabego rozumienia tej wiel
kiej przypowieści, że tylko jedność 
jest silą!

W powieści Miiłdnera wstaje, 
jak żywy, cały naród słowiański 
znad Łaby, znad Trawny i Pieny, 
z Rany, z Bukowca i Libicy, po
czyna żyć, walczyć, zwyciężać 
i umierać. Wstają, jakby z dnia 
wczorajszego te wszystkie podło
ści i  zbrodnie niemczyzny popeł
niane na Słowianach.

„Kiedy napadacie na nasze wło
ści — powiada książę Przybysław 
z Wielkiego Buku spod Lubicy 
(Lubeki) do biskupa niemieckiego 
Geralda — opuszczamy sioła i mia
sta, aby uchronić żywoty same, 
a po wojnie wracamy do pustek, 
w które zamieniliście nasze k w it
nące ziemie. Czy musieliście tak 
robić? Mordujecie starców, gwał
cicie kobiety i dzieci, torturujecie 
ich i spalacie gromadnie w szo
pach, Kto dla kogo straszniejszy, 
kto więcej bronić się musi? Czy 
rozpacz jest równa swawoli a mord 
pojedynkowi? Ilekroć przeciwsta
wiliśmy wam możną siłę bez pod
stępu i zasadzek, tylekroć wygry
waliśmy uczciwy nasz bój. Dlatego 
wy używacie przemocy i mordów, 
bo chcecie wygubić nasze plemio
na i w każdym niemowlęciu widzi
cie przyszłego obrońcę! To jest ta 
wasza cywilizacja, wyższa wiedza, 
a nie mężna siła!"

A  kiedy Gerald zarzuca Przyby- 
sławowi, że Słowianie nie chcą za
wierać z Niemcami umów, ten od
powiada mu słusznie:

„M y mamy smutne doświadcze
nie z ugodami z wami; wysyłacie 
posłów, że pragniecie się ugadzać. 
a gdy się ugodzimy — stanowią 
one dla was łachman, tyle co wrak 
w morzu! Zwiedzeni ugodą i opie
czętowanymi ugodami, przyjdą po
tem nasi kupcy na wasze targo
wiska; złupicie ich, towar zagrabi
cie, kupców osadzicie w więzieniu, 
żądając za niewinnych wykupu tak 
niesłychanego, że nieszczęśliwe ro
dziny zadłużą się i zubożeją. A  gdy 
następnie przyniosą wam z takim 
trudem zebrane wykupne, dowia
dują się, że jużeście ich mężów 
i ojców sprzedali w niewolę. Któż 
tu wciąż jest wiarołomniejszy? Ja- 
kichże umów żądacie, gdy jesteście 
przekonani, że innowiercom nie 
potrzeba ich dotrzymywać?.

I w późniejszej rozmowie z dy
gnitarzami niemieckimi, przybywa
jącymi raz po raz zza Łaby do Sło
wian między Łabą i Odrą, książęta 
słowiańscy odpowiedzą nie jeden 
raz: „W y zguby naszej chcecie, za* 
głady wszystkich naszych plemion, 
aby na opustoszałe tereny przysy
łać swoich ludzi z Saksonii, West
falii, Bawarii, Fryzji i Danii. Wy 
tego chcecie. A  gdy się bronimy 
przeciwko zagładzie, zarzucacie 
nam, że umów nie dotrzymujemy. 
A  czyż wy ich kiedykolwiek nam 
dotrzymaliście“ .

W tym dramacie rasowym sprzed
800 lat, jak słusznie nazywa swoją 
powieść Muldner, przy czytaniu 
akcja rozgrywa się jakby na na
szych oczach, ukazuje te wszystkie 
podstępy, zamachy, zbrodnie na 
Słowiańszczyinie przez tyle — ty
le wieków przez nigdy niesytego 
wilka germańskiego dokonywane. 
Dlatego nie dziwne, że książkę 
Miiłdnera, która w roku 1939 znaj
dowała się już w składzie zecer
skim, Niemcy w roku 1939 kazali 
rozrzucić i sam utwór zapisali na 
indeksie, jako specjalnie wrogi 
niemczyźnie.

Ta wszechstronnie znakomita 
powieść Miiłdnera, zarówno pod 
względem historycznym, jak oby
czajowym, faibularnym, językowym 
i... dzisiaj zwłaszcza — politycz
nym, jest straszliwym ostrzeżeniem 
pod adresem wszystkich narodów 
słowiańskich i powinna znaleźć się 
w ręku każdego świadomego i u- 
miejącego czytać Słowianina.

„Na wschód od Łaby" w języku 
polskim wyjdzie prawdopodobnie 
jeszcze w roku bieżącym, a naj
później w pierwszych miesiącach 
roku przyszłego. Równocześnie 
z wydaniem polskim, ukaże się 
również i wydanie jugosłowiańskie 
tego znakomitego utworu.

» - Adam Czekalski ■*
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Mazury są piękne
Kiedy jechałam jako uczestnicz

ka Akademickiej Ekioy Sanitarnej 
na Mazury — byłam przygotowa
na na najgorsze. Nie wierzyłam w 
skuteczność naszej pomocy sani
tarnej, wątpiłam w repolonizację, 
a przede wszystkim nie obiecy
wałam sobie zbyt wiele wrażeń.

Dziś leżą przede mną wycinki z 
gazet, które mówią ile zdołaliśmy 
zrobić w ciągu dwóch tygodni. U- 
śmiecham się lekko do czarnych 
liter, do urzędowych suchych liczb, 
które pomagają mi odtworzyć coś
my przeżyli; czym był dla nas bez
pośredni kontakt z Mazurami i ja
kim wydał się ten kraj, tak odręb
ny od innych, a tak bardzo polski.

P raz pierwszy zetknęłam się z . 
ludnością autochtoniczną w powie
cie ełckim. Wtedy dopiero zrozu
miałem, jak bardzo byliśmy po
trzebni. Bo Mazurom potrzebna 
była nie tylko pomoc sanitarna. 
Oprócz niej konieczne były słowa 
zachęty i wiary w lepsze jutro, ko
nieczne chwile radości i beztro
skiego humoru, jakie mogliśmy dąć 
na ogniskach. Uderzył mnie smu
tek czający się w oczach Mazu
rów, smutek połączony z lękiem.

Ci ludzie nie mogą zapomnieć 
grozy przeżytej wojny. A  gruzy i 
niezaorane pola wciąż przypomi
nają straszne chwile. Po tylu la
tach spędzonych w niewoli trudno 
im uwierzyć, że nic im nie grozi, 
że są wolni, niezależni, że są Po
lakami. Nie mogą i nie umieją je
szcze nawiązać ścisłego kontaktu 
z Polakami repatriantami zza 
Buga. Są na razie nieufni, lecz 
tak pragną serdecznych słów i 
tego zapewnienia, że będzie le
piej. Ich pierwszym pytaniem jest, 
czy dostaną z powrotem gospodar
stwo i czy będzie lepiej. Spytałam 
jedną 75-letnią Mazurkę mającą 
synów w Niemczech, czy chciałaby 
do nich pojechać — odpowiedziała 
mi, że tu się rodziła i tu chce um
rzeć.

Zaskoczona byłam niemal tym, 
że większość Mazurów zupełnie 
dobrze mówi po polsku. Wielu z 
nich pamięta stare mazurskie le
gendy, pieśni i wiersze. Dzięki 
jednemu z naszych kolegów zdo
byliśmy je do naszego zbiorku. 
Poezje Kajki, sławnego Mazura są 
tam bardzo znane i cenione. By
liśmy w Ogródku pow. ełcki w ro

dzinnej wsi Kajki. Niestety wszyst
kie jego poezje zabrała niejaka p. 
Paris do Białegostoku. Wartoby 
było się zająć uporządkowaniem 
poezji człowieka, który nie zapom
niał polskiej mowy i tak pięknie 
potrafił o niej pisać:

O ojczysta nasza mowo, coś fcwit- 
nęla nam przed laty.

Zakwitnijże nam na nowo, jako 
kwitną w lecie kwiaty.

Zaleśnij nam, jako zorze, przywróć 
że nam skarb nasz ¡»ty,

Aby w domu i we zborze istniał 
język nasz ojczysty.

Choćby germanizmu wały na kształt 
śniegowej zawiei

Naszą mowę zalać Chciały, jednak 
nie traćmy nadziei.

Jeszcze nie zgasło zarzewie naszej 
ukochanej mowy,

Rozwinie się, jak liść ’ na drzewie 
i da nam pokarm zdrowy.

Ojców mowo, co pieściła matka 
mnie w kołysce tobą.

Słyń na nowo, byś, świeciła nam 
światłością i ozdobą.

Niestety nie doczekał się wieszcz 
mazurski przyłączenia swego kra-

Kazimierz Tymieniecki —  Dzieje 
Niemiec do początku ery nowożytnej. 
Instytut Zachodni, Poznań 1947, 
str. 667. #

Autor, profesor h is to rii średnio
wiecznej' na Uniwersytecie Poznań
skim, u jm uje dzieje Niemiec ze sta
nowiska obserwatora w a lk o urzeczy
w istn ienie ideałów w ciągu w ielo- 
w ikowego istnienia cesarstwa rzym- 
sko-niemieckiego, poprzedzając dzie
je  starć i dążeń politycznych i spo
łecznych w średniowieczu nakreś’ c- 
niem pradziejów Germanów i ich 
miejsca w  Europie, Zachowując po
stawę badacza wnikliwego i bezstron
nego, nie dając się opanować fraze
o log ii h istoryków  niemieckich, tak 
skorych do kojarzeń czasów odleg
łych ze współczesnymi, autor na j
w iern ie j mógł przedstawić przebieg

P ? M Q m \ h  HAFTÓW
a rtya tycm o -ko śc le ln ych

M. KWIATKOWSKI
Poznań, ni. Staszica 14

Dojazd: 2, 7, 8, 10 

W ykonuje:
S Z T A N D A R Y

ornafy, kapy, delmatki, balda
chimy, stuły, bursy iłp .
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ju do Polski. Zmarł w pierwszym 
roku wojny.

Większość Mazurów jest ewan
gelikami, przywiązanymi ogromnie 
do wiary. Kościołów jednak jest 
niewiele i są bardzo ubogie, świad
czą one najlepiej o polskości tego 
kraju. W jednym kościółku (maj. 
Bolki, pow. olecki) budowanym w 
roku 1585 natknęliśmy się na bar
dzo stare, oryginalne płyty, wmu
rowane w posadzkę przed głów
nym ołtarzem. Odcyfrowałam na
stępujący napis:

X. Paweł Giżycki 
Pleban Ciechowski Jun.

Dla siebie y dla Potomków 
swoich

Tu leży Barbara Luciusówna 
Małżonka

Christophorus, Chrlstianus, Johannes, 
Georgius, Fridericus —- Synowie Jey!

Jd. Christophorus 
Mat. Theodorus 

Synowie drugiej Malionkj 
F.uphresiny Ossówny 

Tu leży y sam Rodzic ich 
Anno MDCLXXV!1

w a lk  o ideę cesarską, zwłaszcza gdy 
uzbrojony by} w  wiedzę nie ty lko  
wypadków, ale i instytucji, które* jak 
feodalizm panowały w  wiekach 
średnich. Główne zagadnienia zw ią
zane z dziejami Niemiec, a więc po
wstanie cesarstwa, boje o jego upo
wszechnienie czy ugruntowanie, chw i
lowe sukcesy cesarskie i  końcowe, 
niepowodzenia, opory, a zwłaszcza 
rolę Kościoła i w  szczególności pa
piestwa, autor om ówił na tle  samych 
wypadków, bez szczegółów anegdo
tycznych. W  sumie otrzymaliśmy 
dzieło poważne, gruntowne, rozsze
rzające w idnokrąg naszej wiedzy 
i naszych myśli o średniowieczu, tak 
ja k  się ono kształtowało w Niem 
czech,

Polityce niem ieckie j na wschodzie, 
je j parciu ńa Łabę, Odrę i  W isłę 
autor poświęcił dość uwagi, szkicu
jąc przy tym  ruch osadnictwa nie
mieckiego ,,i ograniczając: jego rolę 
do ram prawdy historycznej. .DzieŁo. 
prof, Tym ienieckiego dla osób w y 
kształconych, dia studentów i nau
czycielstwa jest nieodzowne jako je
dyna publikacja w  dziedzinie niemco- 
znawstwa ze stanowiska retrospek
tywnego.

Dr. Hanna Tomaszewska — Cho
roby zakaźne. Instytut Nauk. W y
dawniczych —  Poznań.

Dziecko to przyszłość narodu: 
zdrowe dziecko, to zdrowe społeczeń
stwo. Zdawaćby się mogło, że niko-

Oprócz tych p ły t znajduje się tam 
stary, drewniany, rzeźbiony ołtarz, 
prawdopodobnie przywieziony z 
innego kościoła. Czy jest on coś 
wart — nie wiem. Urzeka swoją 
surową prostotą.

Żałowałam, że nasza włóczęga 
trwała zbyt krótko, abyśmy mogli 
zwiedzić wszystkie zabytki.

Mazury są piękne.
Nie wiem na czym polega ich 

czar. Może dzieje się to dlatego, 
że w tej ziemi i malowniczym kraj
obrazie tkw i nie tylko smętek, lecz 
niepokój i bunt. Mimo tego panuje 
tam doskonałe piękno. W chłodne 
poranki, gdy opary unoszą się nad 
jeziorami nęciły oczy koronkową 
przejrzystością, doznawałam dziw
nego skurczu bólu połączonego z 
zachwytem. Dziękowałam Bogu, 
że mogę to wszystko oglądać. W ie
czorami, gdy wiatr poruszał dłu
gimi warkoczami płaczących brzóz, 
echo rozbijających się fal, cykanie 
świerszczyków i kumkanie żab bu
dziły w sercu tęsknotę i żał. Może 
dlatego oczy Mazurów są smutne...

Gdyśmy żegnali ten kraj, wie
dzieliśmy, że będziemy pamiętać 
długo, I każde z nas będzie pamię-

mu nie trzeba dowodzić) jak. ważnym 
jest wszystko, co dotyczy zdrowia. 
N iestety lekarze często przekonywują 
się, że zasady higieny, a zwłaszcza 
hig ieny dziecka są zupełnie nieznane 
szerokim masom, szczególnie ludno
ści w ie jsk ie j. Maleństwo ma gorącz
kę, nie chce jeść, w ysypują mu się 
krosty, a nieuświadomiona matka za
miast do doktora, idzie po radę do 
kum y; małemu pacjentow i podaje się 
środki nieraz wprost szkodliwe. 
Większość dzieci przechodzi wcze
śniej czy później choroby zakaźne, 
rodzice drżą tygodniam i o życie swej 
pociechy, a nieraz dałoby się uniknąć 
choroby i je j źródła: zakażenia. 
Książka p dr. Hanny Tomaszewskiej, 
asystentki w  poznańskiej k lin ice  
dziecięcej jest bezcenną- dia wszyst
kich, którym  zdrowie naszych na j
młodszych obywate li leży na sercu. 
W  bardzo przystępny i  barwny spo
sób objaśnia, skąd powstaje zakaźna 
choroba, czym są zarazki, k to  je roz
nosi, w  ja k i sposób dostają się do 
organizmu, by zacząć destrukcyjną 
swą robotę. A poznawszy wroga, 
możemy go zwalczyć i unieszkodli
wić, albo nawet zupełnie uniknąć.

O tym wszystkim  poucza cenna 
książeczka p. dr, Hanny Tomaszew
skie j. Ozdobiona licznym i rysunkami, 
powinna się znaleźć w  każdym domu, 
w  każdej chacie, czy obozie harcer
skim. Dr. W . L.

„Rzym za Nerona" — J. I. Kraszew
ski, wyd. W ł. Eąka

Bezorężna rozprawa chrześcijaństwa 
z pogaństwem pasjonowała nie jedno 
Wielkie p ióro pisarskie. Pod ręką pi-

tało ostatnie ognisko w maj. Boć- 
winki pow, gołdapski.

Seledynowy księżyc wisiał wśród 
drzew.,.

Wraz ze skrami ogniska ulaty
wały nasze marzenia. Mimo śmie
chu i gwaru było nam tęskno, Z 
ziemi bił niepokój... Żegnaliśmy ją, 
a ona to czufk.

Nie jestem poetką, nie umiem 
pięknie pisać — lecz myślę, że wy
starczy tych słów, którymi nieudol
nie pragnęłam oddać piękno Ma
zur, Odjeżdżałam z żaglem — lecz 
wiem, że powrócę. Powrócę, aby 
zobaczyć jak żyją ci twardzi lu
dzie, przyjdę posłuchać szumu je
ziora — bo chcę, aby jeszcze raz, 
na nowo urzekł mnie czar Ziemi 
Mazurskiej, Irena Maszewska

earza te j m iary, co Kraszewski, w y . 
raeta etąd książka, istotnie godna tłu 
maczenia na wszystkie język i świata, 
zważywszy zwłaszcza ogólnoludzkość 
problemu. W znowienie dzieł Kraszew
skiego, zakrojone na szerszą miarę, 
wydaje się bardzo celowe.

„Dzielna trójka" — F. Courtenay- 
Baylor, wyd. B. Matuszewski

Dzieje dwojga dzieci wraz z i«Ji nie
odłącznym psem, które porwane przez 
Indian, nie zatracają poczucia w ięzi 
z rodzinnym gniazdem. W iedzione 
tęsknotą za matką, ocalałą jako  sym 
bol przewodni, dążą poprzez trudy i  
mozoły do. domu po szczęśliwej 
ucieczce. To anglosaskie „W  pustyni 
i w  puszczy" ma wszelkie w a lory po
wieści dla młodzieży i powinno zna
leźć się również w  młodych polskich 
rękach.

„Chusta Weroniki" —- E. Szelburg- 
Zai embina, wyd. B. Matuszewski .

W edług czcigodnej legendy „w  chu
ście twarz Boga zostawiła po sobie 
uśmiech męki ludzkie j". W  powieści 
Zarembiny „tw arz człowieka odbiła 
się jako blask czysty i  pełen nie
ziemskiej, bożej św iatłości na połę 
Bożego płaszcza". Ta dola człowiecza 
poczęła się w  pełn i szczęścia miłości. 
Rzadkość problemu świadczy o od
wadze pisarskiej autorki.

ZIEMIE ZACHODNIE
— gwarancją siły i potęgi Polski

Książki i czasopisma

ytfieika Nagroda!!!
Celem zapoznania Sz. K lien te li Z naszymi wyrobami, Laboratorium 
nasze postanowiło rozdać tytułem w ielkiej reklamy z u p e łn ie  b e z 
p ła t n ie  w iele cennych nagród gwiazdkowych ogólnej wartości zł
ponad

3 0 0 . 0 0 0 , -
Prawo do otrzymania wartościowej prem ii mają w s z y s c y  czy
te ln icy niniejszego pisma, którzy zamówią nasz nowo wypro
dukowany „VEG ETAL‘ ‘-TONICUM.

WSPANI AŁĄ TRWAŁA ONDULACJĘ,
PIĘKNE,  LŚNIĄCE,  ZDROWE WŁOSY

osiągniesz naszym wypróbowanym Vegetalem. Nadaje włosom 
jedwabistą, falującą miękkość. Usuwa łupież. Wzmacnia cebulki 
włosowe. Onduluje krótkie i  długie włosy bez karbówek, szpilek, 
przypalania włosów itp. Doskonały na porost włosów. N ie
zbędny dla Pań i  Panów. Niema żadnego ryzyka.

Wszyscy otrzymują wartościową, gwiazdkową bez
płatną p re m ię , przekraczającą wartością koszt
Vegetalu. W ysyłam y za zaliczeniem pocztowym.
Płaci się przy odbiorze. Adresować:

L A B O R Ą T .  C H E M .  K O S M E T .
„ S V E L T A “  Ł & d ż ,

Skrzynka Pocztowa 0 1 /1 7

Hurtownia Cukrów, Czekolady, Keksów

A. K R U Ż Y C K I
POZNAłŃi, Stary Rynek 93 —  Telefon 9 5 - 4 4

Poleca swoje wyroby —  Wielki wybór świąteczny {  
Na zamówienie za zaliczeniem

Og£asm§de się w „Jioisce Zacfiadaiei“

luli 11)1

do hurtowej i detalicznej sprzedaży
porcelanę, fajans, wy
roby szklane, s z k ł o  
okienne, lane, lustrzane

polaca po cenach ściśle hurtowych

POZNAŃ, Magazynowa la  
Teleion 22-98 «90

WEŁNĘ owczą
stale kupuie po najwyższych cenach 

i wymienia na
włóczkę kolorową oraz tkaniny,  

także za pośrednictwem poczly 
kupuje WŁÓKNO lniane I konopne 

SŁOMĘ lnianą M7

ŁÓDZKA HURTOWNIA
ARTYKUŁÓW WŁÓKIENNICZYCH  
Poznań, M. Focha 16,«  Hali T«rg*wP«n.
naprzeciw Dworca Zachodniego — Tel. 63-31

GUZIKI - PODSZEWKI
poleca

T. Andr ze j ewsk i
Poznań, Szkolna 12

Talaton 85-01
679
'■"U»1 1 ■ ...... . »■»"■
•yi&i- • ,

'{ — eeeeeeea• • • • eeaeaaeoo— eoeeeeeeee»eeeeee<»

HURTOWNIA GALANTERII I PERFUMERII
L. i W. KOCHAŃSCY
Warszawa, Al. Jerozo lim skie  45 m. 12 -  Te le fon  8-50-11

wysyła po cenach ściśle fabrycznych

Gruszki gumowe do lewatyw — G rzebienie —  
Smoczki — Bawełnlczkl do cerowania — Guziki itp. 

Cenniki na żądanie.

firAAt8s

I
a
« 9

K. KOCHANOWICZ i S-ka
Poznań, Plac W o lnośc i  13 (obok 3 Maja)

M a s z y n y  b i u r o w e  f
Kupno  Sprzedaż §

Bateria
La ta rk i
K uchenki elektryczne 
G alanteria  m etalowa
HURT HURT

D/n Minki
Poznań, ulica św. Marcin 61

Telefon 27-45
en

llllllillllllllllllll.llllllll.lllllllllllllllllllllllilllllilll||||||||||

W A G I
uchylne tarczowe, aptekarskie 
analityczne, sprzedaż i  kupno

Kupuftą również wagi znisz
czona oraz c iąóc l do wag

F I G . Ń S K I  P D Z R A Ń
UL. FREDRY 1 TEL. 2 S - S S
______ ___________________________ 689

INTROLIGATORNIA
B. Lewandowski i Syn 
Poznań, ul. 27 Grudnia 3
Telefon 25-33

wykonuje wszelkie o p r a w y
694 książek, nul I albumów
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
Produkcja i potrzeby Ziemi Olsztyńskiej Liceum Mazursko-Warmińskie w Szczecinie

O l s z t y n ,  — Tematem obrad spe
c ja ln ie zwołanej konferencji, w k tó 
re j wziął udział m inister aprow izacji 
i  -handlu ob. Lechowicz oraz przedsta
w ic ie le  m iejscowych sfer gospodar
czych, było omówienie produkcji 
i  potrzeb ludności woj. olsztyń
skiego.

Ze złożonych sprawozdań, opartych 
o dane z terenu w yn ika ło , że tego
roczne zbiory dały ogółem: 36.000 ton 
żyta, 9.000 ton pszenicy, 42.500 ton 
owsa, 32.500 ton jęczmienia, 520.000 
ton ziemniaków o ra j ponad 40.000 
ton różnych zbóż pastewnych. Powo
dem tego, że produkcja nie osiągnęła 
przewidzianych planem, rezultatów, 
b y ły  silne mrozy, k tóre zniszczyły 
stany ozimin i s tra ty  w ynosiły  w nie
k tórych powiatach 80% zasiewów. 
A by  zapewnić w yżyw ienie ludności 
na okres do nowych zbiorów, obsiać 
zaorane obszary, oraz zapewni w yży
w ienie posiadanego przez ro ln ików  
inwentarza, niedobór, musi być po- 
k ry ty  przez dostarczenie zbóż z in 
nych terenów, t j. około 74.000 ton 
żyta, 15.000 ton pszenicy, 26.000 ton 
jęczmienia i  30.000 ton owsa. Nad
wyżka ziemniaków, która obliczana 
jest na 120.000 ton może być dostar
czona na inne tereny. Wobec prze
prowadzonej odbudowy zdewastowa
nych w  czasie działań wojennych 
gospodarstw rolnych, oblicza się, że 
już po żniwach w  roku przyszłym 
woj. olsztyńskie będzie samowystar
czalne.

Przeprowadzany obecnie przez Fun
dusz Aprow.izacyjny skup zboża w y 
raża się zukupem na m iejscu 500 ton

zbóż chlebowych, w  tym  150 ton 
żyta, 50 ton pszenicy, 200 ton jęcz
m ienia i 100 ton owsa. Ilości t e . nie 
wystarczają na zaopatrzenie wolnego 
rynku, k tó ry  pochłania miesięcznie: 
1000 ton żyta, 600 ton pszenicy, 
100 ton jęczmienia i 50 ton owsa. 
Brakujące ilości sprowadza się z in 
nych terenów, przy czym skup zboża 
przeprowadzany jest za pośrednic
twem „Społem" i PCH. Posiadany 
obecnie przez „Społem" zapas mąki 
wystarczy na zapotrzebowanie lud
ności w  chleb na okres 6 miesięcy. 
W  znajdujących się na terenie woj. 
olsztyńskiego elewatorach można 
zmagazynować 40.000 ton zboża. M a
gazyny te muszą być oczyszczone 
z w ołka zbożowego.

Konferencja dała w ie le  ciekawego 
m ateriału i  pozwobła na zorientowa
nie 6ię czynnikom decydującym 
o możliwościach produkcyjnych i po
trzebach ludności w o j. olsztyńskiego. 
Um ożliw i to również przeprowadzenie

racjonalnego rozdziału zbóż w skali 
ogólno-państwowej.

Na marginesie wspomnianej konfe
rencji należy zaznaczyć, że radyka l
nym sposobem rozwiązania problemu 
braku zbóż ch'ebowych na terenie 
woj, olsztyńskiego, by łoby zw ięk
szenie stanu pogłowia koni, co spo
wodowało by automatyczny wzrost 
produkcji. Obecnie ty lko  50% zaję
tych gospodarstw ro lnych zaopatrzo
nych jest w siłę pociągową.

Komitet Ekonomiczny Rady M in i
strów przy ją ł pro jekt dekretu o L i
ceum Mazursko - W arm ińskim  im. T. 
Czackiego w  Szczytnie.

Kompleks naukowy Liceum M azur
sko - W arm ińskiego powiąże szkołę 
leśną, odpowiednie ins ty tu ty  nauko
we szkoły ogólnokształcące i zawo
dowe w  zakresie ro ln ictwa, leśni
ctwa i rybołówstwa —• oraz domy 
dziecka. Uwzględnia się w  szerokim 
zakresie prowadzenie racjonalnej 
gospodarki na jeziorach w  powiąza-

Z żużlu hutniczego — budujemy domy
K a t o w i c e  —  W ie lk ie  ha łdy żu- czy cegła. Ponadto w  domach z ter- 

żlu hutniczego znajdują pożyteczne mobetonu zużycie drzewa ogranicza 
zastosowanie. Odpowiednio sprepa- się jedynie do podłóg oraz fu tryn  
rowrany żużel daje bowiem w  połą- okiennych i  drzw i, co zwiększa sto
czeniu z cementem tżw. termobeton. pień bezpieczeństwa pożarowego a 
Ten nowoczesny m ateriał budowlany zarazem daje poważną oszczędność.
nie ty lko  szybko schnie, ale i lepiej 
izo lu je od zimna, niż zw yk ły  beton

Cenny nabytek naszej floty handlowej
W a r s z a w a  —  W  ramach od

szkodowań niem ieckich otrzymała 
Polska m. in. turb inow y parowiec pa
sażerski S/s „Jag ie łło " o pojemności 
6.133 BRT. Jest to nowoczesny sta
tek pasażerski czteropokładowy. 
Rozwija on szybkość 16 węzłów na 
godzinę. Przystosowanie go do no
wych zadań wymagało pewnych 
wkładów. Przebudowę urządzeń ko- 
łłow yeh oraz bunkrów powierzono

Gdynia otrzyma nowy herb
G d y n i a  — M ie jska Rada Naro

dowa w  Gdyni na ostatnim posiedze
niu postanowiła rozpisać nowy kon
kurs na herb Gdyni, przeznaczając 
na ten cel 180 tysięcy złotych. Jak 
się okazuje, M inisterstwo K u ltu ry  
poprzez odpowiedni resort M in is te r
stwa A dm in is trac ji Publicznej zawia
domiło Radę Narodową, iż dotych
czas używany herb, przedstawiający 
dw ie ryby  przebite mieczem, jest dla 
miasta portowego nieodpow iedni 
Decyzja władz w yw oła ła  zrozumiałe 
zdziw ienie na Wybrzeżu, tym bar
dziej słuszne, iż od czasu rozstrzy
gnięcia konkursu na herb został 
p rzy ję ty  jako urzędowe godło Gdyni 
i spopularyzowany. Decyzja M in i
sterstwa K u ltu ry  jest spóźniona w ła 
śnie o te kilkanaście miesięcy i  na

razi miasto nie ty lko  na nowy w y 
datek 180 tysięcy złotych, ale na 
nowe koszta zmiany setek dotych
czasowych herbów na nowy.

jednej ze stoczni w łoskich.
Po przebudowie S/s .Jag ie łło " bę

dzie mógł odbywać 18-dn.iowe podró
że, posiadając zasięg około 7.000 m il 
morskich. W  tych warunkach S/s 
„Jag ie łło " będzie mógł obsługiwać 
lin ie  łączące po rty  europejskie z 
A fryką  Południową i Am eryką Po
łudniową. Przypuszczalnie skierowa
ny on zostanie na trasę Genua-Ame- 
ryka Środkowa,

Załoga statku będzie liczy ła  180 
osób. Statek posiada 108 miejsc pa
sażerskich I klasy, 990 miejsc I I  k la 
sy oraz 339 m iejsc na m iędzypokła- 
dzie. Ponadto statek może zabrać 
1.000 m3 ładunku. S/s „Jag ie łło " jest 
jednym  z najcenniejszych nabytków 
naszej flo ty .

Obecnie powstaje w  Sosnowcu ko lo
nia domów termobetonowych; buduje 
ją przemysł w ęglowy dla swych 
pracowników. Kolonia składać się 
będzie z 25 domów, każdy po 12 
mieszkań dwupokojowych z kuchnią, 
łazienką i spiżarką. 4 domy mają 
być gotowe w  połowie grudnia br.

niu ze sztucznymi wylęgarniam i, 
zarybianiem i przetwórstwem ryb
nym. Na terenach rolnych, łąkowych 
i leśnych projektowane są pasieki 
w liczbie około 5 tysięcy uli.

Przy liceum, którego siedzibą bę
dzie Szczytno — powstanie w ie lk i 
kompleks naukowy, otoczony znacz
nym obszarem ziemi uprawnej, la
sów i jezior. P rojektowany obszar 
m ajątków rolnych liceum przekracza
21.000 ha ziemi w powiatach szczy- 
cieńskim, kętrzyńskim  i mrągowskim, 
obszar lasów — 26,000 ha i  jezior —
12.000 ha.

W ybrany układ terenowy, na osi 
północ — południe' daje typow y prze
k ró j elementów naturalnych i  czyni 
zadość postulatow i ustawienia osi 
gospodarczej tego regionu w  k ie 
runku powiązania ziem zaplecza 
z morzem poprzez woj. olsztyńskie. 
Uwzględniono postulat, by wybrane 
terąny stwarza ły bazę surowcową 
o takie j łącznej wydajności, która 
poddana procesowi przetwórstwa — 
pozwoli wygospodarować nadwyżkę 
wystarczającą dla pokrycia kosztów, 
podejmowanych działań oświato
wych, wychowawczych i ku ltu ra l
nych.

Nowa gazeta na Ziemiach Odzyskanych
S ł u p s k ,  —  W  dniu 1 listopada 

br. ukazała się na terenie wojewódz
twa szczecińskiego nowa codzienna 
gazeta po-d nazwą „K u rie r Słupski". 
W  chw ili obecnej poza zagadnienia

mi ogólno-inform acyjnym i porusza 
ty lko  sprawy ziemi słupskiej. Re
dakcja ma jednak pragnienie stać 
się organem prasowym ziem dawne- 
go pogranicza polsko-niemieckiego.

Wykopaliska słowiańskie w zamku Piastów Szczecińskich

Wznowienie komunikacji na Odrze
S z c z e c i n  — Przez długi okres 

czasu s ta tk i przybywające ze Szwecji 
z rudą dla naszego przemysłu hu tn i
czego składały surowiec na nabrzeżu 
stoczni „V u lka n “ . Odwożenie rudy 
na Śląsk było niemożliwe, ponieważ 
stan wody na Odrze by ł za niski.

Przed k ilku  dn;ami, na, skutek 
deszczów, warunki żeglugi na Odrze 
poprawiły- się. Do Szczecina przyby
ły  ze Śląska pierwsze barki z ko

ksem. W  powrotnej drodze zabierają 
one rudę z nabrzeża „V u lka n “ . H u t
n ictwo śląskie będzie więc jeszcze 
w  tym roku zaopatrzone drogą wodną 
w potrzebny surowiec.

S z c z e c i n .  — Łącznie z pracami 
związanymi z odbudową zamku Pia
stów Szczecińskich, przeprowadzone 
zostały na dziedzińcu zanikowym 
prace wykopaliskowe. Dały one już 
przy poczynieniu n iew ie 'k ich  w yko 
pów nadzwyczajne w yn ik i. Na głę
bokości około 2 m znaleziono stare 
grodzisko słowiańskie z X I wieku. 
Pod tą warstwą znajdują się dalsze 
grodziska, jeszcze starsze. W ykopane 
warstw y dokładnie się przerysowuje,

by następnie przystąpić do głębszych 
badań, Odkopana została także jed
na z u lic grodziska z chatami.

Coraz wydajniej pracuje stocznia w Ustce

Szwedzki Dom Marynarza w Szczecinie
S z c z e c i n .  — Od k ilk u  już mie

sięcy Szwedzi pracują nad zorganizo
waniem w Szczecinie Domu M aryna
rza Szwedzkiego. Zarząd M ie jsk i 
przeznaczył na ten cel jeden z domów 
na przedmieściu w  Żelechowej. 
Ostatnio statek szwedzki „Stierm a", 
przyw iózł ze Szwecji kompletne 
urządzenie dla szwedzkiego domu.

Nadeszły meble, instrumenty muzycz
ne, bibltóteka itp.

Potrzeba powstania takiego domu 
w  Szczecinie była duża. Do portu 
szczecińskiego bowiem zawija na j
więcej 6tatków szwedzkich. M ary
narze szwedzcy będą przeto m ie li 
miejsce, w  którym  spędzą wolny 
czas wśród swoich.

Krosno walczy z trudnościami osiodlsńczymi

U s t k a  — Stocznia jednostek ry 
backich w Ustce rozw ija się coraz 
pomyślniej. B lisko dwa lata pracy 
pozw o liły  już na wyszkolenie pra
cowników, to też wydajność jest 
dzięki przeprowadzonym inwestycjom  
obecnie znacznie większa. Również 
zbudowane w  Ustce jednostki są 
coraz lepsze. W  październiku stocznia 
w  Ustce ukończyła budowę 2 kutrów  
i 1 łodzi motorowej. W  budowie znaj
dują się dalsze ku try  oraz szereg 
łodzi.

Stocznia rybacka w  Gdyni ukoń
czyła w  ubiegłym  miesiącu budowę 
jednego kutra rybackiego oraz prze
prowadziła szereg remontów.

Na wszystkich stoczniach jedno
stek rybackich w  Polsce znajdują się 
w  chw ili obecnej w  budowie 43 ku try

oraz duża ilość łodzi motorowych 
i w iosłowych. Dzięki otrzymanym 
ostatnio z zagrantóy motorom będzie 
można wykończyć prace przy k ilku  
kutrach i łodziach m otorowych i 
oddać je  do dyspozycji rybakom.

SZTANDARY
paramenta kościelne wykonuje 
w wł as ny c h  pr ac own i ac h  
naj st arsza ł i r ma f achowa

K. Kędzierska
Poznań, ul. Ogrodowa 11

dawniej Zgoda 20
Tel. 98-68 •  Rok założenia 1914

Nagrodzona na PWK
661

I

Wrocław produkuje szczepionkę przeeiwgruiliczf
W r o c ł a w .  Najlepszym środkiem Nauka doszła już do tego, że i prze- 

zapobiegawczym przeciwko chorobom ciw  gruźFcy również można szczepić, 
zakaźnym są szczepienia ochronne. We Francji jeszcze przed wojną w y- 
Takie szczepienia zniszczyły zupełnie naleziono szczepionkę BGG, którą 
ospę, o k tóre j się w  ogóle nie słyszy szczepiono doustnie niemowlętom na- 
i obniżyły w  dużym procencie cho- tychm iast po urodzeniu. M im o nie
roby takie ja k  tyfus, dy fte ry t itp., w ątp liw ej skuteczności tej szczepion- 
ktore mimo przebytej w o jny i trud- k i i braku szkodliwych w pływów, 
nych warunków nie wybuch ły w  epi- wartość je j jest stosunkowo nie
demię.

K r o s n o ,  — Teren powiatu kroś
nieńskiego na Ziemi Lubuskiej zasie
dlony jes t w  90% przez element ro l
niczy, N ie wszyscy jednak ro ln icy 
osiedlają się na • pełno-rolnych go-

Rozrywki umysłowe
Za trafne rozwiązanie wszystkich 

zadań naszego „Działu Rozrywek 
Um ysłowych" w nr 46 „Polskie j Za
chodnie j" przeznaczyliśmy następu
jące nagrody:

„W ie lk ie  Pomorze w dziejach 
Polski" — dr G. Laboda

„Z iem ia odnalezionych prze
znaczeń" — Stefan Solima

„O d W esterplatte do H iroszi
m y" — W. Sopiński

„W ie lk ie  dni małej f lo ty "  — 
Jan Pertek

„D októ r M arc in" — dr W. Ja- 
kóbczyk.

Przypominamy, że termin nadsyła
nia upływa z dniem 25. bm.

spodarstwach (z powodu braku po
mieszczeń), ale w ie ’u z nich zajmuje 
gospodarstwa robotniczo-leśne, ryba
ckie, pracownicze. Dlatego też p o li
tyka osiedleńcza powiatu idzie w  tym 
kierunku, by ja k  najprędzej zasiedlić 
wolne gospodarstwa, aby je zagospo
darować i stworzyć dogodne warun
k i egzystencji osadnikom. Osiąga się 
to przez stosowanie daleko idących 
u ła tw ień w osiedleniu nće krępując 
osadników w wyborze gospodarstwa, 
wychodząc z założenia, że każdy znaj
dzie uczciwe źródło zarobku i przy
swoi sobie jakiś określony zawód sto
sownie do m iejscowych warunków i 
potrzeb życia codziennego. Powiat po
siada przeważnie gospodarstwa ka rło 
wate. Część z nich upełnorolniono 
majątkam i państwowymi, część w y ty 
powano jako ob iekty rzemieślnicze, 
robotniczo-leśne, rybackie, ogrodnicze 
i pracownicze. Przy typowaniu takich 
gospodarstw brano za podstawę 
miejscowe w arunki jak  ludność m ie j
ską, obszar lasów państwowych, 
spławność i  rybołóstwo na rzece 
Odrze oraz możliwość wykorzystania 
zawodów rzemieślniczych jak  kraw 
ców, szewców, kow ali, koszykarzy, 
kołodziei, tkaczy itp.

Złoża, barytu na Dolnym Śląsku
B o g u s z ó w .  —  Pośród bogactw 

Dolnego Śląska zasługują na uwagę 
złoża barytu, szpatu ciężkiego. W y 
stępuje on dość rzadko. W  Polsce 
przedwojennej nie m ieliśm y go zu
pełnie i sprowadzaliśmy dla fabryk i 
w Tarnowskich Górach właśnie z 
Boguszowa koło Kamiennej Góry.

Dziś odbudowana kopalnia znajdu
je się w  pełnym ruchu i przy rocz
nej produkcji 6 000 ton zaopatruje 
całkow icie nasze zapotrzebowanie. 
Szpat ciężki jako siarczan baru jest

podstawowym surowcem dla p ro
dukc ji litoponu, artyku łu  o tych sa
mych właściwościach co i biel cyn
kowa.

Do wnętrza w ysokie j góry prowa
dzi chodnik, z którego dopiero szyb 
przenosi na poziom 40 i  60 metrów 
w głąb, gdzie dokonywuje się eks
ploatacja pokładów. Pokłady te są 
dość bogate. A by jednak zapewnić 
ja k  najdłuższy okres eksploatacji, 
prowadzi się w oko licy wiercenia 
dla ustalenia nowych złóż.

Wapienniki jeleniogórskie zwiększają produkcję
J e l e n i a G ó r a .  — Zjednoczenie 

Przemysłu Wapiennego w  Jeleniej 
Górze pow oła ł m inister zarządzeniem 
w  dniu 10 listopada 1945 r. Zjednocze
nie przejęło łącznie 14 zakładów wa
piennych, z czego już po roku pracy 
zdołało uruchomić 5 zakładów o 9-ciu 
piecach. W śród uruchomionych zakłai 
dów znajdują się 3 zespoły wapienne 
„Sobocin" o 6-ciu piecach oraz 2 ze
społy „Żelazno" z 3-ma piecami.

Zespół wapienny „Sobocin" znacz

nie przekracza produkcję trzy tysiące 
ton wapna miesięcznie, natomiast ze- 
spół „Żelazno" produkuje przeszło 
1 tysiąc ton miesięcznie. Zjednoczenie 
kładzie obecnie g łówny nacisk na 
produkcję wapna budowlanego, nie 
zaniedbując również zagadnienia 
wzrostu produkcji nawozowego.

Pozostałe zakłady Zjednoczenia są Przed tym jednak będą przeprowa- 
nrzpwPrt Z° ne • \  uruchomienie ich dzane próby 'tuberkulinow e? które da- 
? ' , J d?ian6 jest W ramaoh Plan‘u dzą możność stwierdzenia, kto jest 
trzyletniego. jeszcze nie zakażony gruźlicą.

w ielka, a raczej nie taka jaką chcie
libyśm y widzieć.

Obecnie wynaleziono nową metodę 
szczepienia gruźlicy, a m ianowicie 
śródskórnie lub naskórnie. Zagranicz
ne badania, zwłaszcza w  Szwmcji 
i  Danii, wykazały bardzo dodatnie 
w yn ik i takiego szczepienia. Prawie 
wszyscy korzysta jący z nich zostają 
uodpornieni przeciw gruźlicy. Szcze
pi się tym sposobem nie ty lko  nie
mowlęta, ale dzieci starsze i doro
słych. Naturaln ie szczepienie trzeba 
co k ilka  lat ponawiać. Szczepionka 
la została już stosowana w Polsce, 
ale sprowadzano ją z zagranicy i sto
sowano jedynie przez lekarzy duń
skich.

Profesor dr Skibiński, dyrektor p ie r
wszej tego rodzaju k lin ik i w Polsce, 
która została otwarta we W rocław iu 
przystąpił obecnie do zorganizowania 
p rodukcji te j szczepionki tuta j na 
miejscu. Po zakoćzeniu prac przygo
towawczych wspólnie z Państwowym 
Zakładem H ig ieny we W rocław iu 
i W ojewódzkim  W ydziałem  Zdrowia 
rozpoczyna się szczepienie doskórne 
przeciwgruźlicze dzieci i  dorosłych 
nie zakażonych jeszcze gruźlicą.

Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje od godz. 10— 12. Redakcja i Adm itii-' 
stracja-ul, Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8— 15. Tel, 68-22. Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane siłą wyższą, nie odpowiadamy

Prenumerata miesięczna 35.— zł, kwartalna 105,— zł.

S ^ 1K. 9 u *jO SZER  Ogłoszenia: za l mm szpalty szer, 54 mm -  3 6 ,- zł, w tekście
100 tt drożej. Ogłoszenia drobne do 10 stów 50 -  zł, za każde dalsze słowo -  10,- zl 
btowo tłustym drukiem podwójnie. Wszelkie wpłaty należy kierować na k-to PKO V 42-28
t r zy  ogłoszeniach seryjnych (co najm niej trzech) 30»/» rabatu dla ogłaszającego się.

Nakładem Zarządu Głównego PZZ. — Tłoczono w Drukam i św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K -33135


